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Delegat Ligi Narodów we Lwowie. - Na wiosnę rozpoczną się 
w naszem mieście wielkie roboty budowlane. - Fabryka bank­

notów 20 -dolarowych. - Piekielna awantura w „Piekiełku".
Wszelkie przetwory dis dzieci poleca Firma „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

KURS INSTRUKCYJNY DLA STARO­
STÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta
W arszawa, 14 października, (ps) 

W Min. spraw  wewn. p. m in. Sklad- 
kowski otworzył dziś czwarty kurs in- 
strukcyjny dla starostów. W kursie 
uczestniczy 32 starostów , 3 inspekto­
rów, 3 naczelników  w ydziałów  woje­
wódzkich, 2 wicewojewodów. K urs po­
trw a 10 dni. W ciągu 6 dni będą u rzą ­
dzane w ycieczki do pow iatu rów ień­
skiego, wejcherowskiego, łaskiego, gdzie 
starostow ie poglądowo zapoznają się 
z w szystkiem i najw ażniejszem i zaga­
dnieniam i adm inistracji państw ow ej.

eaNstwcw*. m d * rów.
Warszawa. 14. października, ( le k  G. 

P.) W icem in. Przem ysłu i Handlu dr. Do- 
leżal w yjechał dziś no Genowy na posie­
dzenie m iędzynarodow ej knniń.j' do 
spraw  reglam entacji. Pobyt r !n  Doleżala 
zagranicą potrw a okało 2 tygodnie.

WIZYTA MIN. TITULESCU U MUSSO- 
LINIEGO.

Londyn. 14 października. (Tel. G. 
P.). W edług „D aily Telograph, koła po­
lityczne londyńskie przypisują w izycie  
rumuńskiego ministra spraw zagr, Ti- 
tulescn u Mnssoliniego wielkie znacze­
nie i sądzą, że Tihilescu będzie się sta ­
ra ł p rzyciągnąć W łochy w sporze wę- 
giersko-rum uńskim  n a  stronę R um u­
nii.

 o -
LOT POWIETRZNY W. BRYTANJA- 

AUSTRALJA.
Londyn. 14 października. (Tel. G. 

P.). W dniu dzisiejszym  odleciało z Fe- 
lixtow n do P lym outh 5 hydroplanów , 
które w przyszły  poniedziałek udadzą 
się do Indji i Australii. Długość lotu 
w yniesie 25.000 mil.

PRZYGÓD? ANGIELSKIEGO CASANOWY.
(Do artyku łu  na  str. 4 tej.

PIĄTA Z RZĘDU KOBIETA PRZEPŁY­
NĘŁA KANAŁ LA MANCHE.

Londyn. 14 października. (Tel. G. 
P.). Jeszcze jedna Angielka Gili She- 
field przepłynęła wczoraj kanał La 
Manche. P. Gili w ypłynęła wczoraj 
rano z p rzy lądka Gris Nez i w ylądo­
w ała  dziś w krótce po północy w okoli­
cy Dvre, przebywszy w wodzie 15 go­
dzin 9 minut. Jestto już trzecia Angiel­
ka, a  p ią ta  z rzędu kobieta z pośród 15 
zaw odników , którym  udało się p rze­
p łynąć  kanał.

URZĘDNICY BĘDĄ MUSIELI SKŁA­
DAĆ EGZAMINY NA SZOFERÓW,

(Telefonem od naszego korespondenta.} 
W arszawa, 14 października. Jjps) 

Min. Składkow ski w ystosow ał dzisiaj 
okólnik do wojewodów, polecając 
w szystkim  urzędom , które m ają p rzy­
dzielone do dyspozycji swej sam ocho­
dy rządow e lub sam orządowe, ażeby 
korzystający z nich urzędnicy nabyli 
umiejętności kierowania samochodami 
i uzyskali prawo jazdy do dnia 1 lute­
go 1928 r.

WYSIEDLENI Z GRANIC R Z P litE J  
: W ilno. 14 października. (Tel. G P  ) 

Dziś o godz. 10.30 wysiedleni zostali z  
granic państwa polskiego na  odcinku
m iędzy w siam i Użulejc a M arkowszczy 
zną następujący działacze |  litew scy: 
pro!, lite ra tu ry  lit. w gim nazjum  liłew- 
skiem  ks. K asztudis z W ilna, proboszcz 
z O kiennik ks. K arw jalis, z Suw ałek 
ks. Dworakowski i ks. W encjusz, Ma- 
rjan n a  B ajbakande, Ju ljan  i S tan isław  
A nkonisowie i A ntoni Morejko. Prócz 
tego poza granice naszego państw a w y­
siedleni zostali podejrzani o szpiego­
stwo n a  rzecz L itw y: L acharew icz i 2 
b rac ia  R ydzew scy H erm an i Szmul. 
W ysiedlonych przy ją ł kom endant p la ­
cówki litew skiej le jtnan t Bełkowski. Z 
polskiej strony asystow ali w ysiedlonym  
zastępca starosty  w ileńsko-trockiego p. 
Łukaszew icz, kom isarz policji Dubo- 
wski, oraz porucznik B aranow ski.

 o------
POŻYCZKA ZAGRANICZNA DLA 

BRAZYLJI.
Londyn, 14 października. (Tel. G. 

P.). Na rynki am erykańsk i i europej­
ski w ypuszczona dziś została pożycz­
ka brazylijska na lat 30, oprocentowa­
na na 6 i  pół o kursie emisyjnym 92 
i pół, oraz kursie wykupu 100. Am e­
rykańska transza  pożyczkow a w ynosi 
41,500.000 doi., b rytyjska i kontyńen- 
la ln a  razem  8,750.000 funt. szterl Na 
czele grupy am erykańskiej stoi Dillon 
Read and  Co, za nim  zaś idzie Lee 
ILiggin, B lair i H enry Shreder.

 o------
MALARZ — ZAKONNIKIEM 

Paryż, 14. października. (Tek G. P.)’ 
Aleksander Rzewuski, od law aa ceniony 
w Paryżu jako wybitny portrecist*, wstą­
pił do Zakonu OO. Da-a-uikauAw w Ma- 
sim ll (południowa Francjal.
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KRĘPOWANA
L w ó w jló . p aźdz ie rn ika

W jednym  • z dzienników  w*r- 
szuw skich ukaza ła  się onegdaj kary ­
k a tu ra , p rzedstaw iająca następującą 
grupę: n a  pierw szym  p lan ie , stoi o- 
grcnma postać Marsz. Piłsudskiego, 
k tóry trzym a w  palcach m ałe bobo —  
L itw ę Kowieńską. Opodal w -dać [fi»u- 
ry  panów  Chamberlaina i Brianda. 
Podpis pod k ary k a tu ra : ,.Co m am  ro­
bić z łym  iauT»m, k tóry  trzym am  w 
rę k u ? “ .. Pom ysł ten  bezwzględnie 
trainie ujmuje sytuację.

Litw-a K ow ieńska (jest rzeczyw iście 
„fantem ", usadow ionym  pod bokiem 
Polski ku  w iec żn \m  u trap ien iom  i 
kłopotam , w iecznym  —  bo trudno zn a­
leźć w  arsenale recept politycznych 
prosty , a. naw et skom plikow any spo­
sób rozw -ązania problem u.

Jesteśm y prowokowani na każdym  
kroku i z pomyisłow'ośctąi,ina jaką ty l­
ko zdobyć się może litew ska „racja 
stanu". K rzykliw ie, aby te'n w rzask 
doszedł naw et przez zasłonięte uszy, 
dem onstracyjnie, aby „cały św iat 
w iedział", zucnwate, bo w poczuciu 
bezkarności m ęczy n as  i nęka, obraża 

w yszydza twór, którego cala ludność 
zm ieściłaby bię w dwóch W arsza­
wach. Od 1921 roku niem a omal dnia 
aby n ie przypom niał się nam  ten m i­
ły  sąsiad  —  to s trze lan iną  szaulisów  
na pog ran iczu , to nowem, uroczystem  
zdeklarow aniem  „stanu  wojennego" z 
Polską, to prześladow aniam i m niej­
szości naszaj, to w sadzeniem  do kon­
sty tucji „W ilno jest sto licą państw a".

W norm alnych  w arunkach  m ię­
dzynarodow ych jeden z tych aktów 
nieprzyjaznych w ystarczyłby do po­
stawienia ultimatum, drugi — do w y­
dania wojny. W w aru n k ach  Obecnych 
m usim y odpowiadać m ilczeniem , lub 
prośbam i o dyplom atyczną in te rw en­
cję mocairsfw zachodnich. Jedno i d ru­
gie gest upokarzające f  bezskuteczne, 
jedno i drogie jest jedynem. co czynić 
możemy.

W praw dzie W ostatn ich  czasach  
zainicjow any 'został p rzez rząd  polski 
now y ku rs, polegający n a  repreiiacn 
odweluwych. R ów nocześnie odbyła się 
w  W ilnie rzeczyw iście im ponująca 
manales-tacja p rzy  udziale całego apa 
ra tu , który mógł zrobić w rażenie na 
zacietrzew ionych L itw inach. Ale czy 
zrobił? Pom ijając rych łe  cofanie w y­
danych  zarządzeń  wątpić należy, czy  
nawet ich utrzymanie, ich  zaostrzenie 
ońągnęlohy pr żądaj y  skutek. N a re­
presje -bowiem odpowie Kowno wzm o­
żeniem  fali prześladow ań, majcie przy- 
■tem ten  a tu t w  r-ęku, że L itw inów  jest 
n a  W ieleriszczyźnie tylko 5 procent, Po 
laków zaś n a  K ow icńszczyżnie 10, a 
zatem  zakładnik jest cenniejszy. Dalej 
Polska naw et przy  najradykalniujszym  
k u rs ie ‘-represyjnym  nib potiati i nie 
zechce używać tyoh wyrafinowanych  
metod ucisku, na jakie, z ca łą  ła tw o­
ścią zdobyw a się rzad  W aldeinarasa. 
Gdy w ięc przy  obostronnej „licyta­
cji" położenie L itw inów  mogłoby się 
s tać  ciężkie, rów noczesna sytuacja Po­
laków  byłaby iuż nie do zniesienia. I 
wresz< ie akcja odwetowa ze strony 
polskiej mim o pełnego jej uzasadn ie­
n ia  osłabiłaby naszą pozycję moralną 
w  spraw ie litew skiej i dostarczyła 
stronie przeciw nej atutów  propagan­
dowych. k tóra przyszłoby zwalczać 
nie bez trudności.. Dlatego represje 
uw ażam y za beasKnteczne, a nawet 
szkodliwe.

Jedno jest. czego L itw a zlękłaby

JDZIELENIU KOW hU ODPOWIEDNIEJ LEKCJI..,
się napraw dę, a to interwencji czyn­
nej. Ale Litwa wie, że ta ostateczność 
jfc t najmniej prawdopodobna.

Mimo, żo w czasie w ileńskiej m a­
nifestacji 'podnosiły się. okrzyki: „Na 
K o w n o h a s ł o  to, oddając poglądy 
społeczeństwa w  żadnym wypadku 
nie może być przyjęte za ideę polity­
czną.

- Rozpatrz/my rzecz chłodno i teore­
tycznie. In terw encja  wojskowa Polski 
przeciw  Litw ie, bo tylko ta k a  jest do 
pom yślenia, nie napotkałaby prawic 
żaonycn trudności m ilitarnych. Ileż 
m obilizacji i śc iągam a w iększych sił, 
a  jedynie p rzy  użyciu  korpusu gro­
dzieńskiego dałoby się  w  niew ielu 
dniach przeprow adzić zadanie aż do 
okupacji całej republik i w łącznie Po­
lityczne trudności sprawy byłyby
większe.

Słyszeliśm y obawy, że zbrojny 
konflik t polsko-litew ski zapoczątko­
w ałby nowy kunfljikt ogólno-enropej- 
ski. • W obecnych w arunkach  obawy 
te uw ażam y za płonne. D ostateczne 
przygotow anie akcji na gruncie fran ­
cuskim  unieruchom iłoby Niemej-,
czynne zaś zaangażow anie się Sow;e- 
tóiw jes! dziiś, n a  tle ich w ew nętrznej 
sy tuacji, niemal wykluczone. Skoń­
czyłoby się na uroczystym  prolcście, 
gw ałtow nych w iecach i próbach w y­
w ołania czynnej opozycji proletrm-atu 
polskiego, próbach, " których
bezskuteczność jest w ięcej niż pew na 
Pow tórzyłaby się w  ogólnych za ry ­
sach hislorjn „buntu" gen. 2eb'gow-

—  CZAP PRACUJE DLA NAS.
skiego, a zatem  sporo zastrzeżeń i 
z konieczności — a k c e p to w a n i faktu  
dokonanego.

W  czem  więc leży  tru d n o ść ? ' W 
tern, że Polaka zoyt ilm e umocniła  
się w polityce pokojowej jako naczel­
nej zasadzie swego postępow ania, a - 
by w  spraw ie litew skiej m ogła pozwo­
lić sobie na uczynien ie w yjątku . Ry­
łoby to praekieśleoiie wypracowanego 
przez szereg lat jrreuytu i zbyt w y ra ­
źne pogw ałcenie zasad, którytit Euro­
p a  pow ojenna hołduje i które Polska 
przy ję ła  za swoje. A wreszcie jest rze­
czą co najmniej wątpliwą, czy w ten 
radykalny sposób problem mógłby być 
rozwiązany.

O kupacja Kóywieńszczyzny stw o­
rzy łaby  najgroźniejsze ognisko fer­
mentu i  m usiałaby  być jaz  najryohle' 
zniesiona. Zm uszenie zaś do ucieczki 
ludzi, odpow iedzialnych za obecną do- 
litykę Kowna,, w  niczem  nie p .zesą- 
idizałoby ich rychłego powrotu. Spraw a 
uległaby jedynie największemu za­
drażnienia i jeśli Polska m a dane że 
problem  litew ik i będzie k ;edykolwiok 
rozw iązany  po m yśli jej interesów , 
n ieopatrzne przyjęcie w y zw an ;a li­
tew skich szowinistów  mogłoby te n a­
dzieje pogrzebać na długie wieki.

Jeśli, szukając w szelkich m ożliw ych 
dróg pokojowego załagodzenia konflik­
tu, zw racam y się o in terw encję do m o­
carstw  zachodnich, czynim y to zape­
wne bez przekonania. F rancja  nie po­
siada an . w pływ ów  an i środków presji 
na  Litwę, aby  ją  skłonić do uległości.

.r.łvivP i;,rv

Powszechny strajk
urzędników bankowych w Polsce

$  V BYĆ OGŁOSZONY NA W Y P A D E K  DALSZEG O  T R W A N IA  B E Z ­
ROBOCIA W  W A R SZ. BANK U DYSK O NTO W YM .

W  arszaw a 14. p aźd ziern ika, (ps). 
W czoraj ob radow ał kom itet stra j­
k o w y  u rzędn ik ów  B anku D y sk o n ­
tow ego, który p ostan ow ił opraco­
w a ć szczegó ły  p rojektow anego 0- 
góln ego  strajku  p racow n ik ów  u m y ­
sło w y ch  i b an k ow ych  na w ypad ek ,

' T p l e f o r w m  o d  i n s z e g o  k o r e s p o n d e n c i ) *

gd yb y  osta tn ia  in terw en cja  w ład z  
p a ń stw o w y ch  pozosta ła  bez w y n i­
ku. W  n ajb liższych  w ięc d n iach  0-  
czek iw ać n ależy  p rok lam acji stra j­
ku  w szy stk ich  u rzędn ik ów  b an k o­
w y ch  zarów no w  W arszaw ie , jak 
i w  p oszczegó ln ych  m iastach .

f c s i a t t  I f t s e p  7 n a m i s z i e h
problemów awjatyki.

P IE R W S Z A  PRÓBA A P A R A T U  LO TNICZEG O „AUTOGIRO".
L on dyn  14. p ażd ziefh ik a . (T el. 

G. P .) N a lotm sku  w  S ou th am oton  
odb3da się p ierw sza  próba aparatu  
lotn iczego  n azw an ego  przez w y n a ­
lazcę „autogiro" A parat len  w zn iósł 
się z m iejsca  p ion ow o w górę i p o ­
zosta ł przez ch w ilę  za w ieszo n y  w

p ow ietrzu  bez ruchu, n astępn ie zaś  
zn ow u  p ion ow o o p u ścił się na z ie ­
m ię. O ile  dalsze próby w yp ad n ą  
rów n ie p o m y śln ie  jeden  z n a jw a ż­
n iejszych  prob lem ów  aw jatyk ! i 
b ezp ieczeń stw a w  p ow ietrzu  będzie  
rozw iązan y.

WYBUCH STRAJKU W TIUMli; 
„FAM O".

(Telefonem od naszego korespondenta).
Borysław, 14. paździ 5 po­

wodu zam ierzonej M fukr.ji w ybuchł tu  
w firm ie „F anto" rg ó liy  nlra z robo t­
ników.

I ____
O POŻYCZKĘ BUDOWLANĄ ULA 

WARSZAWY.
Warszawa, 14. października. :Tel G. 

P.) W łonie władz in-.iijSl.ń!: prow adzi 
się energiczne przygotowania do podjęcia 
rokowań o wielką pożyczkę nmeryk. P- 
sta tn io  m agistra t w yłonił kom isję dla pro 
w rdzen ia  rokow ań o pczyczkę i..v esty

cyjno-budow lauą, W  skład kom isji weszli 
pp.: Borzęcki, jako  nrzewoc u .izacy , oraz 
W yczółkowski (dyr. W yd/ieb i f.-nai »cwe- 
go) i - lim icliuski (dyr. Wy- I/J m  b tdow - 
lanego).

 c ------
RULETKA W  GDYNI,

Gdynia.- 14 październiKa. (Tel. G. 
P.). M agistrat m  Gdyni o trzym ał z 
W arszaw y propozycję gruDy przedsię­
biorców w  spraw ie otwarcia w  Gdyni 
kasyna gry pamicznej. R ada m iejska 
p rzychy liła  się do w niosku i poleciła 
M agistralowi poczynić w  MSW. kroki 
dla uzyskania zezwolenia na budowę 
kasyna §tv w  Gdyni.

P Ł A S Z C Z E
NIEPRZEMAKALNE

P R A W D Z I W E

BURFER3YS

w y łą c z n y  sk ład

A LA V ILL E DE P A R IS

GABRYEL STARK
LW Ó W , PL. M AR J AC ki 11.

Angija je posiada. Zam knięcie ekspor­
tu  ln u  i d rzew a litewskiego, jedynej 
pozycji pow ażniejszej w b ilansie gospo­
darczym  Litwy (a eksport ten  niem al 
w yłącznie odbyw a się do Anglji), po­
działałoby n a  jej polityków  dostatecz­
nie trzeźw iąco. Jednak  d la państw a, 
którego dew izą jest „polityka to han­
del", takie poświęcenie interesów  ban  
dlowych n a  prośbę Polski, byłoby czemś 
zupełnie sprzecznem z tradycją, z pra­
wem egoizmu. Jeżeli więc m ożem y spo­
dziewać się z tej strony poparcia, to 
jedynie w formie „przyiaznycn uwag‘ , 
udzielanych m eobowiązująco p. W al 
dem arasow i.

Litewskie uzu rpac ja jm ogą się w y­
dać zgoła beznadziejne. W szak gdyby 
naw et przyjąć,, że Polska znajdzie się 
chwilowo w sytuacji pod każdym  wzglę 
dem ciężkiej, jeszcze n a  przeszkodzie 
do trium falnego, „m arszu  n a  W ilno" 
stanie sama ziem ia wileńska, której 
w ola jest tu zdecydow ana, a  siły  w ła ­
sne bodaj że w ystarczające do sam o­
dzielnej obrony przed „braćm.i ze Żm u­
dzi". L itw a też nie może liczyć n a  do­
raźne skutki swej zaczepnej metody. 
Liczy natom iast n a  to, że wywoła w  
Polsce zm ęczenie, że wygra kampanię 
nerwami i w ym usi wreszcie n a  zn ie­
chęconym  przeciw niku to, co —  ja.k z 
w ielu w ypow iedzeń w ynika —  u w a ­
ża za w ystarczające: odstąpienie jej
w ileńszczyzny, obdarzonej szeroką au- 
tonomją.

Obserwując jednak sytuację w Pol­
sce i n a  Litwie, m usim y dojść do w nio­
sku, że rachunek  ten jest b łędny. Jeśli 
ktoś już dzisiaj goni ostatkiem nerwów/, 
to w’asnie Litwa. Polska przez sam ’ 
ak t nadludzkiej cierpliw ości w ykazała, 
że potrafi przetrw ać.

A czas pracuje dla nas. W m iarę 
pow iększania się politycznego terroru  
n a  Litwie, w m iarę zacieśn ian ia  się 0- 
bręczy wojskowej dyktatury , za  którą 
płaci ludność, w m iarę coraz now szych 
szaleństw , coraz krw aw szych  aktów 
niszczenia wolności osobistej 1 publicz­
nej, —  coraz wyraźniej rysuje się po­
tęga tego argumentu, którym przemó­
w iła niegdyś Polska Jagiellonów do Li­
twy. Rośnie siła atrakcyjni polskich 
swobód. Jeśli dzis ścigani przez zbirów 
uciekają do Polski litew scy socjal-de- 
molcraci i tu  znajdują schronienie i bez­
pieczeństw o, jutro ta „ucieczka" stanie 
się dla znękanej do ostateczności lud­
ności .Litwy symbolem wyzwolenia i 
poprawy losu. I L itw a ruszy  ku Pol­
sce, jako źródłu innego życja.

Rząd p. W aidem arasa dokłada wszel 
kich s ta rań , aby ch w ila  ta  nas tąp iła  
1 c najrychlej. Pozwólmy mu działać.

J. R.
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wielkie roboty budo wane.
KONFERENCJA TRASOWA P. KOMISARZA STRZELECKIEGO Z PRZEDSTAWICIELAMI WARSZAWSKIMI

PRASY LWOWSKIEJ.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 14 października, (ps) 
B aw iący w spraw ach  służbowych w 
W arszaw ie kom isarz m iasta  Lwowa, 
p. Roman Strzelecki, w ykorzystał swój 
pobyt tym  razem , ażeby zaprosić do 
sienie dziennikarzy, reprezentujących 
na terenie warszawskim prasę lw ow ­
ską. P. kom isarz przy ją ł ich w gmachu 
Min. spraw wewn. w w ydziale p raso­
wym  i ośw iadczył im , że zaprosił dzień 
u ikarzy  lw ow skich w tym  celu, ażeby 
móc udzielić rin odpowiedzi na stawia­
ne mu przez n.ch pytania.

Rozm ow a z p. Kom isarzem  zaczę­
ła  się od zain terpelow ania go, co są­
dzi o organizacji władz samorządowych  
lwowskich. Z araz n a  wstępie p. Komi 
sarz ośw iadczył, że ,o rgan izacja  za rzą­
du m iasta  nasuwa mu pewne wątpli­
wości i przytoczył p rzykłady, n a  k tś- 
rych opiera swojo onjekcje. P. Komi 
sarz zw raca uwagę, że (izyk miejski 
we Lwowie podporządkowana iest w y­
działowi magistrackiemu, na czele któ­
rego stoi prawnik i w ten sposób odpo­
wiedzialność za służbę zdrowia i sto­
sunki sanitarne w  m ieście przechodzi 
na prawnika. P. Komisarz zwraca u- 
waoę na zbyt m ały stopień samodziel­
ności, jaką dysponują m iejskie zakłady 
i instytucje, co powoduje, że m uszą o- 
ne się podporządkowyw ać przy z a ła ­
tw ian iu  rozm aitych sp ra w . rozm aitym  
w ydziałom  m agistrackim . To pociąga 
za soba mało sprężyste i przeciągające 
się urzędowanie. P. Kom isarz dla p rzy ­
kładu  zw raca uwagę, że jeżeli dyrek 
cja Teatrów  m iejskich we Lwowie u- 
biega się o subsydja, to nie czyni tego 
sam a, lecz sk łada tylko m aterja ły , i  
rzecznikiem jest odpowiedni wydział 
w magistracie.

jVźelj chodź. o zagadnien ia o rgan i­
zacyjne, to usprawnienie ciganizacji 
nie wymaga wielkich zabiegów. P. Ko­
m isarz nosi się z zamiarami reorgani- 
zacyjnemi, jednak nie chce działać po 
chopnie. Ostatnio w ydane zostały za­
rządzenia, które zdążają do usprawnie­
nia trybu nrzędowania. Zarządzenia 
te  idą po tej samej linji co obecnie w n- 
rzędach państwowych. P. Kom isarz 
pragnie w yższym  urzędnikom  przyznać 
więk«zy zakres działania, w skutek cze 
go w iększa odpowiedzialność n a  ich 
barkach  będzie spoczywać.

  --------------

TSflttIC M T PŁASZCZE 
i KU5JNJ.....................
j e d y n e  co  do k ro ju  l jakości

DLA PAŃ i PANÓW

RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE­
LIZNĘ, KRA WATY, OBUWIE, 

RĘKAWICZKI

po cenach niskich poleca

AMErtlCAN HOUSF.
m w ,  Kopernika 5. Tai. as-78.

N a pytan ie, jakie sp raw y  spowodo­
w ały  przyjazd p. Komisarza do Warsza
wy, ośw iadczył, że nie p rzybył do sto­
licy, aby przedstaw ić w ładzom  cen tra l­
nym  p lan y  reorganizacyjne, gdyż ta 
kw estja podłego całaow icie kom pe­
tencji K om isarza. Dodaje, że lada dzień 
oczekuje zarządzeń urzędu wojewódz­
kiego we Lwowie odnośnie do określe­
nia kompetencji Rady przybocznej. O 
ile p K om isarzowi w iadom e, zakres 
kompetencji R ady przybocznej będzie 
taki, że zagadnienia organizacyjne i 
personalne zostaną przy p. Komisarza. 
B aw iąc obecnie w W arszaw ie, ingero­
w ał u w ładz państw ow ych w spraw ach 
sam orządu lwowskiego. W  Bankn Go­
spodarstwa Krajowego interwenjował 
w sprawie zaciągnięcia niedużej po 
życzki, zresztą jeżeli chodzi o kwestję 
pożyczkową, to zam ierza p. Kom isarz 
rządu w porozum ieniu z R adą p rzy ­
boczną zaciągnąć znaczniejszą pożycz­
kę. P iany  te przedstaw i Radzie przy­
bocznej w listopadzie. W spraw ach  go­
spodarki finansow ej przysługuje R a­
dzie alos decydujący. Obecne zabiegi 
w B anku Gospodarstw a Krajowego od-

L ondyn 14. p a ź d z ie rn ik a . (T e l. 
G. P .) 'jS la leży  się  sp o d z iew ać , żc w 
p rzysz łym  tygod n iu  otw arta  zosta ­
n ie  su bsk ryp cja  na pożyczkę dla  
P olsk i, k tó ra  w  części p r z y p a d a ją ­
cej n a  ry n k i an g ie lsk ie  o p iew a  n a  
2 m iljo n y  fl. sz te rl., po  k u rs ie  e m i­
sy jn y m  92, p rz y  o p ro c e n to w a n iu  
7%.

W arszaw a  13 p a ź d z ie rn ik a . (T . 
G. P .)  P o se ł St. Z je d n o c z o n /c h  p. 
S łetson  o św ia d cz y ł p rz e d s ta w ic ie ­
lo m  p ra s y , że zd a n ie m  jego  u k ła d  
p o ży czk o w y  je s t n atu ra ln ym  kro­
k iem  w  rozw oju  ek on om iczn ym  
P olsk i. Z b liż en ie  m ięd zy  P o lsk ą  i a -  
m e ry k a ń s k im  ry n k ie m  f in a n s o ­
w y m  s tw o rz y  szereg m ożliw ośc i 
bardzo k orzystn ych  d la  h an d lu  
m ięd zy  obu k rajam i.

I
O D ZN A C Z E N IE  PR O F. KEM M E- 

RERA.
W aszyn gton  14 p a ź d z ie rn ik a . (T . 

G. P .)  P o se ł p o lsk i p rz y  rz ą d z ie  St. 
Z je d n . p . C iechan ow ski w ręczy! 
prof. K em m crerow i odznaki orderu  
„P olon ia  R estitu ta“, u dzie lo n eg o

W arszaw a  14. p a ż d z ie rn ia . (p s .)  
N a ży czen ie  r z ą d u  M arsz. T rąm p - 
czyń sk i, ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
m is ji  konLroli d łu g ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  z w o ła ł na 16. październ ika  
p o s ied zen ie  k o m is ji dla rozpatrze­
n ia zaw artej pożyczk i zagranicznej. 
N a  podsLaw ie p rze p isó w  u s ta w y  
k o m is ja  k o n tro li  d łu g ó w  p a n s tw o -

noszą się do zaciągnięcia pożyczki w 
związku z konwersją krótkotermino­
w ych pożyczek na długoterminowe.
N ieznaczna ta  pożyczka zuży ta  m a być 
na cele robót bndowlano - mieszkanio­
wych. Zabiegi o uzyskanie pożyczki 
w  B anku G ospodarstw a Krajowego są 
na najlepszej drodze, a Lwów należy  
do miast bogatych i  mało obciążonych.

Na pytan ie następne, kiedy zbierze 
się R ada przyboczna n a  p ierw sze po­
siedzenie, p. S trzelecki oznajm ił, że 
pierw otnie zam ierzał odbyć in a u g u ra ­
cyjne posiedzenie 11 października, nie 
doszło 10 jednak do skutku, albowiem  
kom petencje R ady przybocznej nie zo 
stały  jeszcze zdefinjow ane Nie w yklu­
cza jednak p. Kom isarz, że Rada przy­
boczna zbierze się między 1 9 - -20 paź­
dziernika i podejmie swoie czynności. 
Uzupełnienie Rady przybocznej przez 
powiększenie jej składu leży w  inten­
cjach woi-jwody lwowskiego. Kiedy to 
uzupełnienie nastąpi, nie wie.

Następnie p. Komisarz poruszył kwe­
stję bezrobocia i akcji budowlanej, za­
znaczając, że łączą się one śęSie z jiożycz 
ką. Ma nadzieję, że ca wiosnę we Lwu-

p ro fe so ro w i za  jeg o  z a s łu g : na s t a ­
n o w isk u  p rze w o d n iczą ce g o  g o sp o ­
d a rc z e j k o m is ji a n k ie to w e j w P o l­
sce w  r. 1926. P o  d e k o ra c ji o d b y ł 
się w  p o se ls tw ie  u ro c z y s ty  b a n k ie t 
n a  cześć p ro f. K e m m e re ra .

O ŚW IA D C Z E N IE  POSŁA W IE R Z -  
BiCK IEGO .

W arszaw a  14. p aźd ziern ika. (T . 
G. P .) N aczeln y  dyrektor Cen Lr. Zw. 
Poisk . P rzem yślu  Górn H andlu  i 
F in a n só w  poseł A ndrzej W ierzb ic­
ki (Z L N .) za m ieśc ił w  prasie o -  
św iad czen ie  stw ierd zające, iż n o-  
w ou zysk an a  przez rząd w ielk a  p o ­
życzk a  am erykań ska u m o żliw i s ta ­
b ilizację  ostateczną w a lu ty , za in ­
w estow an ie  kraju, oraz stw ierdzi, 
iż  w  P o lsce z ca ły m  spokojem  m ogą  
być an gażow an e p ien iąd ze  n a jo ­
strożn iejszych  n aw et k ap ita listów  
św ia ta . R ozsądne u życie  otrzym a­
nych  p ien ięd zy  rozszerzać będzie  
p ojem n ość ryn k u  pracy, zm n iejszy  
liczbę b ezrobotnych , a w  d a lszym  
ciągu  w zm oże dobrobyt, p ow ięk sza ­
jąc doch ody p ań stw a .

w y c h  d okonuje k ontroli d łu gów  z 
ram ien ia  cia ł u staw od aw czych  i
w ed le  p rz e p isu  a r t .  10 te j u s ta w y  
p ra w o  k o n tro li, k tó re  p rzysJcłg jjje 
k o m is ji, ro zc iąg a  się n a  w szy s tk ie  
z a g ra n ic z n e  z o b o w ią z a n ia  p a ń s tw a  I 
i n a  d łu g i z a c ią g n ię to ' w  d rodze  
p a ń s tw o w y c h  o b lig a c ji p o ży czk o ­
w y c h  ild ,

tf Ar ELUSZE
H \ BIGA

W NOWYCH KOLORACH

t NADESZŁY

C H . S T A D  L. E R
1 LW Ó W , JA G IE LLO Ń S K A  15.

wie podjęte będą wielkie roboty. W  o-
becnym  m om encie buduje n ia s ło  domy 
m ieszkalne, dom y dla eksm itowanych, 
prow adzi się prace kanalizacyjne i uw aża 
za stosowne podnieść, że prace ie należy 
policzyć na poczet zasług dawnej repre­
zentacji miejskiej. Bo uzyskaniu więk­
szej pożyczki przystąpi m iasto do robót 
inw estycyjnych. W  planie p Komisarza 
leży budowa hali targowej, domów mie- 
szaalnych nowych linji tramwajowych, 
robót wodociągowych i kanalizacyjnych. 
Drogi we Lwowie pozostaw iają wiele do 
życzenia. Kredyty na  ten  csl trudno  zdo­
być, choćby dlatego, że niechętnie się u- 
dziela kredytów  na  cele nie opłacające 
się. Konieczne jest rów nież d la  Lwowa 
rozszerzenie zakładu czyszczenia miasta. 
Dotychczasowe apara ty  w skazu ją  znacz­
ne b rak i i defekty, trzeba konie, znie z a ­
pasy te odnowić.
■ Pod koniec konferencji ze sil _<ny dzień 
n ikarzy  poruszony został stosunek p. Ko­
misarza do prasy lwowskiej. P Komisarz 
podniósł, że w szelką słuszną krytykę u- 
waża za rzecz nieodzow ną, zdrow ą i po­
żądaną Na ogól nie m a ; :  się uskarżać 
na stanow iska prasy  lwowskiej, ocenia­
jąc je jako  popraw ne. P. Komisarz stoi 
na stanowisku jawności życia publicz­
nego i dlatego i każdy oziennik może się 
do niego zwrócić w każdej liwó. o po­
trzebne mu inform acje, a  p. Komisarz mu 
ich nie odmówi. Dla u trzym an ia  stałego 
kon tak tu  z p rasą  m a p. Kom isarz zam iar 
wprowadzić stalą służbę infurniacy jna w 
magistracie do użytku prasy miejscowej 

(W szystko to bardzo ładnie, ale są­
dzimy, że bardziej odpow iedniem  m iej­
scem do odbycia te j k >npei f nr.ji byłby 
Lwów. Szkoda, że p. Komisarz Strze­
lecki nie jest tego samego zdania. — 
Przyp. Red. „Gazety Por."}.

PAŃSTWOWA RADA SPGŻYWs.ÓW.
Warszawa, 14. październ-na. (Teł. G. 

P). Dziś odbyto się tu  *osi lu n ie  Fsństw. 
Rady Spożywców -,v obecności mm. 
Składkowskiego, pod przew odnictwem  wi 
cem inistra Jaroszyńskiego. Tem atem  ob­
rad  był re fe ra t naczeln ika W ydziału a- 
prow izacji MSW. p. '•zwadu-go p. t „O 
państw ow ych rezerw ach ?b cż -,w jth “, któ 
rych zadaniem  jest nn ig ilow nnie  cen 
zboża. Po dłuższej dyskusji uchw alono 
szereg rezolucyj w spraw ie dalsze i poli­
tyki zbożowej państwa.

PONOWNE TRZĘSIENIE Z4EMI 
W WIEDNIU.

Wiedeń, 14. października. (T .l G. P.) 
Dziś o godz. 5.2S nad ran im  odczute tu  
opnowne trzęsienie ziemi 1 lis przeważnie 
w zachodnich obw odach m iasta. Tizęsie- 
nie to było tak  silne, jak  >ihiegt;j soboty.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LA U TE& STEIN
Lwów. Sykstrska 37, (róg Słowackiego), 
Leczenie włosów, plam, nnamior, elektro­

lizą, łan -ą  kwarcową. 7091-10

subskrypcja jicżyczki dla Polski.

W Y D A  S W Ą  O P IN JĘ  O Z A W A R T E J O B EC N IE UM O W IE P O ­
ŻY C ZK O W EJ.

(Teh-fonem ,„1 naszego Korespondenta,.
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Pismo Wojciecha Kossaka do „Gazety Porannej11.
SrROSTOWANIŁ BŁĘENYGH INFORMACJI. —  KOGO POMINIĘTO? —  7ASŁUGI PONIESIONE PR2Z MALO-

WANTU POMNIEJS7NCH GRUP. ‘
L w ów ,'15 paźplzicrnika.

Z aw alenie się częściowe panoram y 
R acław ickiej, do u ratow an ia  której 
zarząd  m iasta Lw ow a przystąp ił z po- 
dziw ienia godną zaiste cnergją i pte- 
h  zmem, w yw ołało w  p rasie  naszej 
ogólne zainteresowanie, ale też i w iele ■' 
błędnych inform acji co do „autorów " 
tego olbrzym iego płótna, odpowiada­
jącego przesirzeuią praw. a jednej 
mordze brandeburpskiei-

Dość pow iedzieć, że pominięto w 
n ieb  tak  w yb itnych  w spółpracow ni­
ków  m oich, jak nieoceniony Teodor 
Axentowicz i śp. W łodzimierz TetmH- 
ier, a w ym ieniono Franciszka Pułas­
kiego (?) wielkiego pbyw atela i dyplo­
m atę, nie mającego poza zarniłowa 
niem  do sztuki m-c wspólnego z pano­
ram ą.

U w ażam  więc za moją pow inność, 
póki ja  i moi koc.haiu w spótpr:u;ow n:- 
cy Axen,towicz, {Rozwadowski i Wodzi- 
nowski jeszcze żyjem y, kwestjg tę raz 
na zaw sze jafc-io postawić.

Autorów R acław ickiej P anoram y 
było dwóch. Śp. Jan Stryka, który myśl 
tę podniósł energią i w ytrw ałością, u- 
rzcczyw istn ił ogrom ny na owe czapy 
k ap ita ł zebrał, sccptyzm  i niew iarę - 
n iechętnych  lub zaw istnych  zw ycię­
żył, m aterja ł h istoryczny zebrał.

Drugim byłem ja, ho jnko iła t a li ł  ta 
ca łą  kom pozycję obrazu stworzy tern i 
własnoręcuno na całem tern ogrom- 
nem płótnie w szystkie grapy i  kolum­
ny, tak piechoty, jak i kawalerii pol­
skiej i rosyjskiej wykonałem. Pam ięci 
S tyki, przew ażnie m alarza  m otywów 
Tcligijno-allegorycznych moja rola od­
pow iedzialnego za ca łą  kompozycją nic 
nic uw łacza, ho n a  odwrót p rzv 'j°g o  
Golgocie jabym  nie m iał mc do ga­
dania

Przechodząc do zasług poniesio­
nych przy poszczególnych grupach 
przez moich kolegów w spółpracow n'- 
ków, czynię to z c a łą  bezstronnością 
i w dzięcznością, nie potrzebując w  cu­
dze p ióra się stroić.

Co do kapitalnego pejsażu kwietnio­
wego, Slonc-ozn-ogo dnia w Rro-jzow 
skiej ziemi, w ym ienić- m uszę śp'. Lu­
dwika Bollera (zab.il się, spadłszy  z ru 
sztow ania przy  -malowaniu panoram y 
Tatr) i śp. Tadeusza Popiela (n a tu ra l­
nej w ielkości so sny^b rzozy  i doskona­
ła , rozw alona ch a łu p a  na pierw szym  
plam ę z n ięsłychaną m aestrią  i roz­
m achem  nam alow aną).

Co do figuralnej części pierwsze 
mieirce za' nnje Axeutowicz jako p la ­
s ty k a  i technika (szereg piechoty pol­
skiej n a  pierw szym  plan ie i wzięci do 
niewoli rosyfścy jenerałow ie).

Londyn, w październiku.
(II). Ciekawy proces spadkow y to­

czy się obecnie w  Londynie.
Rani Małgorzata Senn, z' dofuu 

Fraith, w ystąp iłą j z pretens-jami do 
ogromnej fortuny, po-zostawiońej przez 
niodawn-o zm arłego
księcia Edwarda Somerset-Manghama.
który zakończył życie w w ieku 87 lat. 
Runi Scnu przedstaw iła dovvod\, iż 
jest ona k rew ną Som erset- M anzham a.

Rrzcd w iciu la ty  p rababka jej 
osoba mieszcznńrkiago pochodzenią,. 
u trzym yw ała  zażyto  stosunki z księ-

i Po AxentowicZu drugie m iejsce przy­
znaję śp. W łodzim ierzowi Tetmajero­
wi, który nam alow ał c a łą  grupę kosy­
nierów, a w  której k ilkanaście figui 
nam alow ał też śp. Styka,

W ielce pom ocnym  rów nież był 
najmłodszy z nas wtenczas 7ygmunt 
Rozwa-iowcki, w reszcie i  Wodzinow- 
ski, którego technika m niej syn te ty ­
czna nie by ła -dostatecznie p lastyczną 
ija 16 m etrów  odległości w idza o i 
płótna.

Śp. S tyka kochający się w  m elodra­
macie, w ystąp ił sam odzielnie z grupą 
lirnika i  bab wie'skicb pod krzvżem.

W szystkie inne grupy bez wyjątku 
w ykonane są wedle mojego skończo­
nego szkicu, przezem nie lub wyżej 
w ym ienionych kolegów.

ciem Jerzym Somerset-Manghamem
dziadkiem księcia Kdwarda. Ze zw iąz­
ku tego urodź ł  się syn, który b y ł' 

dziadkiem pani Senu.
Wobec 'te-go pani Senu uw aża się za 
spadkobierczynię księcia, gdvż nie po­
zostaw ił on bliższych krow hyćn.

A fera ta  w yw ołała w Londynie 
niebywały rozgłos. Z tej okazji za­
m ieszcza p rasa  tutejsza ciekawe a r ty ­
kuły o księciu Jerzym Som siserie, 
który był indyw idualnością bnrdz-o 
w ybitną i odegrał znaczną rolę w ży­
ciu pohtycznem  Anglja. Mimo to po-

I tra f ił w ytw orny  arystokrata znaleźć 
jeszcze w iele o-źlfefli n a  rozm aite 

aw un tu rk i m iłosne, 
które przyniosły  m u  m ało zaszczytny 
■przydomek „Awanturnika**.

’ „A w an tu rn ik 1* był godnym  rywa­
lem Casanowy i jak ten W łoch pozo­
staw ił bardzo ciekawe pamiętniki. 
W łaśnie n a  n ich  głównie opiera -pani 
Senu swoje pretensje.

Rzeczyw iście książę opisał najdo­
kładniej przygodę z  piękny mitaz- 
czaniKą. Widy w ał się -z m ą pozryjo- 
-mu, gdyż by-ła ona p iln ie strzeżona 
przez ostrożnych rodziców. Mimo to 
zdecydow ała się wres-zcie n a  uciecz­
kę i zam ieszkała  w pałacu  księcia. 
Po pew nym  c-zasie um arła, a synow i 
jej, gdy dorósł, w yznaczył książę 
znaczne uposażenie w  formie renty 
dożywotniej.

Czy pan i Senu w ygra swój pro­
ces? Trudno przewidzieć! W każdym  
razie trochę dziwną, w ydaje się „od- 
waga“, z k tó rą  pan i Senu grzebie .w  
przeszłości, aby -wydobywać z niej 
szczegóły, niezbyt harm onizujące z 
świaiiem  dziennem i  stanow czo od- 
powiedn iiejisze, aby  je okrył m rok za­
pom nienia.

Na uspraw iedliw ieniu  pan i Senu 
należy  podać, iż jest ona m atką kil­
korga uzńeci, a po śm ierci męża znaj­
duje się w  bardzo opłakanych stosun­
kach m ateija lnycn .

R ycina naisza p rzedstaw ia ów epi­
zod z życia aj^pełskieyił Casanowy.

-  — o------

Zagadkowe morderstwo 
w Lisku.
L w ó w  15 p a ź d z ie rn ik a .

(—)  Z  p o w . k o m e n d y  P . P . w  
L isk u  d o n ie s io n o  w cz o ra j, że ub . 
nocy  zosta ł tam  zam ord ow an y  g o ­
spodarz A dam  Iskra. S p ra w c ó w  
m o rd e rs tw a  w  osobie M arci ia J a s -  
k oty i Barbary Iskry aresztow ano. 
D alsze  d o ch o d z en ia  w  to k u . N a ra -  
zie b ia k  szczegółów  co do now odów  
i o k o liczn o śc i to w a rz y sz ą c y c h  m or 
d c rs lw u .

 o------

Morderca własnej żony.
L nów , 15 października.

(X) Rozprawa przeciw Marcin. A\ olfowV 
tsk a .żon m u  o zamordowanie żony w Pu- 
tyńcach, została odi~czona» celem zbada- 
nia jego stanu umysłowego. , o------
Ch&r nauczyciel, słowa­

ckich we Lwowie.
Lwów, 15 października.

W  dmiu 17. bm. przybywają do n is 
jako sąsieozi, z najbliższej num zagrani­
cy, z kraju słowackiego, niosą najpięk­
niejszy dar: skarby swej sztoki. Niech
więc otworzą się serca nasze ku uczcze­
niu tej braci • słowackiej. Powitajmy dro­
gich gości z radością i w  tem przeświad­
czeniu, ze to zbliżenie wzmocni węzły 
serdecznej, wzajemnej życzliwości i bę­
dzie miało błogosławiony w pływ na  roz­
wój obopólnej kultury. Kraków po-wital 
entuzjastycznie stowackicli nauczycieli. 
Niechże i Lwów nie pozostanie w tyle 
i tłumnym udziałem w poniedziałkowym 
koncercie zamanifestuje .woje uczucia dla 
miłych Gości. W ładze m iasta Lwowa 
wezmą udział w powitaniu gości. Spo­
dziewać się należy, że i szeroka publicz­
ność pójdzie za ich przekładem 

W zw iązku z przyjazdem  go£pi czecho- 
sluz i kich do Lwowa, odbyto sio w ra tu ­
szu pod przew odnictw em  re i .  M, Rollego 
posiedzenie kom itetu. -v sshu l którego 
w chodzą przedstaw iciele zrzt.szcd śpie­
wackich, muzycznych, pi asy oraz tow a­
rzystw polsko-czechostowackiego, poLko- 
bułgarskiego i poisko-jugosłowiańskiego. 
Na posiedzeniu omówiono w ogólniko­
wych zarysach program  przyjęcia diogich 
nam  gości.

Wojciech Kossak.

Przygody angielskiego Casanowy.
SPADEK PO KSIĘCIU SOMEilSRT-MANGHABSIE. —  SKANDALICZNE 
PAMIĘTNIKI. —  DLAGZEGO PANI SENU ZMUSZONA JEST DO ODGRZE­

BYWANIA BRUDNEJ PRZESZŁOŚCI 
(Do ryciny na stronie 1-szei).
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Piekielna awantura w „Piekiełku"
PO 5 LATACH  W IĘ Z IE N IA . — P IE R W S Z A  W YCIECZK A NA M IA ST O . —  ZAW Ó D. — ZA PÓŹNO, 

CZY ZA W C Z E ŚN IE ? —  W E  D W Ó JK Ę PR Z E C IW  17 PO STER U N K O W Y M .
L w ów , 15. października.

(X )  A n to n i S iw ak  i J a n  Czernik, 
w y b itn i  p rz e d s ta w ic ie le  lw o w sk ie j 
e lity  z ło d z ie jsk ie j, p rze z  d łu g ic h  5 
la t b y li tow arzyszam i ce li, do k tó ­
re j d o s ta li s ię  za ja k iś  n ie u d a ly  fa u x  
p as . P rz e z  ca ły  czas o b ie c y w a li s o ­
b ie n a w z a je m , że d o p ie ro  p o k a ż ą  co 
u m ie ją , gd y  w y jd ą  na w oln ość.

T o  leż w  k ilk a  d n i po  o p u sz cz e ­
n iu  m u ró w  w ię z ie n n y c h  d n ia  22. 
s ie rp n ia  w  p ię k n e  p o p o łu d n ie  n ie ­
d z ie ln e  o b a j w  to w a rz y s tw ie  sw ych  
żon u dali się  na w ęd rów k ę po m ie­
ście, s k ła d a ją c  w iz y ty  ty m  rozlicz­
n y m  szynk om , w  k tó ry c h  d a w n ie j 
b y w a li, a g dzie  p rz e z  d łu g ic h  5 la t 
b o le śn ie  się  d a w a ł odczuć  ich b ra k . 
Szli po ko le i, z a c z y n a ją c  od p la cu  
U n ji B rzesk ie j, p rzez  u l. G ródecką , 
S y k s tu sk ą

ku m iastu .
G dy ju ż  o d w ied z ili s ta ry c h  z n a jo ­
m y c h , zapragnęli n ow ych  w rażeń  i 
zn ajom ości, zw łaszcza , że n a w e t w  
k ry m in a le  słyszeli? iż w e L w o w ie  w  
m ię d zy c za s ie  p rzyb yło  w ie le  lokali, 
gdzie dobrze m ożna się zabaw ić.

T a k  d o b rn ę li do „ P ie k ie łk a '1 p iz \  
ul. P ie k a rsk ie j,  g dz ie  je d n a k

sp otkał ich  zaw ód . 
W szęd zie  g dzie  d o tą d  p rzy c h o d z ili, 
w ita n o  ich  c h ó ra ln e m i o k rz y k a m i 
ra d o śc i, tu ta  j zaś naw ret n ie ch ciano  
ich  w p u ścić , n ic p o d an o  p iw a , k tó ­
rego żą d a li i kazano im  od ejść z 
p ow odu spóźn ionej pory, p o d czas 
g d y  by ło  w ła ś n ie  b a rd z o  w cześn ie , 
bo d o p ie ro  3 -c ia  godzina nad ra­
nem .

Z a rz ą d c a  lo k a lu , p. B echllof, z a ­
s ła n ia ł się  ja k o b y  z a k a z e m  p o lic y j­
n ym  „ u rz ę d o w a n ia "  po  te j g o d zin ie  
i o d sy ła ł ich  po  s tw ie rd z e n ie  p r a w ­
d ziw o ści tego co m ó w i do p o s te ru n ­
kow ego, k tó ry  w la ś n ia  z n a jd o w a ł 
się w sien i lok alu . N a d źw ięk  n a z ­
w y  p o ste ru n k o w e g o , a  zw ła sz cza  na 
w id o k  z n ie n a w id z o n e j p o s ta c i j e d ­
nego ze sw y c h  „p rz eś la d o w có w " , 
d w a j m is trz e  w itry c h a  i d łu ta

zaw rze li gn iew em , 
który b o leśn ie  odczuł na sw ej o so ­
b ie ów  p osteru nk ow y. N ie pom ogli 
i d a ls i to w a rz y sz e  s łużby  b ez p ie ­
cz eń s tw a , k tó ry c h  p o s te ru n k o w y  
ó w * z a a la rm o w a ł i do lo k a lu  sp ro ­
w a d z ił. S ied m n asłu  ich  po kolei 
p rzychod ziło  i w szy stk ich  d w aj a -  
w a n lu rn icy  d o tk liw ie  p obili, tak, 
że n iek tórzy  z n ich  przez 14 dni 
p óźn iej się. leczy li, S iw a k  za ś  i Czer 
n ik , k tó rz y  d la  w ięk sze j sw obody  
ru c h ó w  n ie m a l do n aga się rozebra­
li, sza le li w  d a lszym  ciągu , tłukąc 
w sze lk ie  n aczyn ie  k aw iarn ian e , ja­
kie im  się  pod rękę n aw in ęło , ła ­
m iąc sto ły  i k rzesła , b ijąc  gości, 
którzy przerażeni u m k nęli, „zapom  
n iaw szy"  zap łac ić rachunki, a n a ­
w et u szk odzili in sta la cję  e lek trycz­
ną, stw arzając ilu zję  c iem n ości 
p ra w d z iw ie  „p iek ielnych" .

W re sz c ie  ja k o ś  z d o łan o  ich  u -  
b ezw lad n ić  i o d s ta w ić  do a re sz tó w  
p o lic y jn y c h , w cz o ra j za ś  o d p o w ia ­
d a li za g w a łt p u b lic z n y  z p a r . 81 uk. 
p o łączo n y  ze z ra n ie n ie m  p o s lc ru n -

I. BREHLER S K
Kołdry i Materace

k o w y c h . I ta k  się ja k o ś  z d a rzy ło , że 
są d z ił ic h  zn o w u  ten  sa m  se n a t III. 
k tó ry  sw ego  czasu  z a p ro s ił ich  n a  
5 la t  do lo k a lu , g d z ie  p r z y jm u ją  
.chętn ie n a w e t po  3 -c ie j ra n o . Po 
in te n s y w n e j o b ro n ie  m ec. d ra  S z y ­

m on a  W eissa  tryb un ał sk azał ich  
k ażdego na I -rok w ięz ien ia .

O skarżał prok. B izup, p rzew od ­
n iczy ł radca B ęd aszew sk i w  a sy ­
sten cji radców  H oszow sk iego  i M a­
k ucha.

W gruntow nie odnow ionej 
i w spaniale urządzonej Restauracji i Kawiarni „ R E K L A M  A"

L w ó w , S z a jn o c h y  5.
odbyw ają się codziennie p rodukcje  znakom itej klasycznej 1 (170(9  N l l f lp P n n  
'  o rk iestry  w ęgierskiej pod b a tu tą  słynnego skrzypka tlu L U lU  l ly U l C yU  

Początek koncertu  o godz. 8. wiecz. — Znakom ita kuchnia.

Delegat Ligi Narodów we Lwowie.
JUTRO UDAJE SIĘ DO BRZEŻAN, 

Lwów, 15. październ ik i 
S ekretarz Ligi Narodów p. Ker- 

shaw baw i od trzech dni we Lwowie. 
W .towarzystwie prał. uniw ersy te tu  
dr. Parnassa i sekretarza min. spraw  
zagr. p. Lubomirski ego zw iedza! on 
m iasto, a w czoraj ruską, szkolę ludo­
wą im. Szuszkiew icza, dwa gim nazja 
polskie, g im nazjum  ruskie i szkolę

A STAMTĄD DO STANISŁAWOWA.
żydowską. W szędzie wyraził swoje 
zadowolenie. Dziś zw iedzał on zakład 
gazowy i elektryczny.

Jutro w yjeżdża p. Kershaw  do 
Brzeżan, gdzie oglądać będzie tam­
tejsze zabytki Z B rzeżan udać się m a 
do Stanisławowa, skąd wyjedziu z po­
wrotem do Genewy.

Em. Inspektor policji usiłował
w e ł n i e  s a a s u ie iw e  na tm eitarzu  żydowskim.

Lwów, 15. października.
(— ). W czoraj w godzinach przed­

południ owy eh  na żydow skim  cm en­
tarzu  przy ul. Pilichowskfch usiłował 
sobie odebrać życie niejaki Weitraan, 
em erytow any inspektor ! policji 
Desperat w tym  celu

poderżnął sobie żyły  
u obu rąk. Zam ach ton natychm iast

zauw ażyli obecni n a  cm entarzu i za- 
wezwalli m ieszkającego w  pobliżu le­
karza dr. Gablesa, który pospieszył 
natychmiast desperatowi z  pomocą.
Następnie przybyło  Pogotowie ra tu n ­
kowe. które odwiozło W ciIm ana w 
s tan ie  dość groźnym do szpitala po­
wszechnego, Powód rozpaczliw ego kro­
ku na raaie n ieznany

W stodole błysnął promień
latarki elektryczne'.

TO SYN A LEK  W R A Z /  T O W A R Z Y SZ E M  U SIŁ O W A Ł
BO W AĆ OJCA,

OBRA-

L w ó w  15 p a ź d z ie rn ik a .
( —)  U rzędow i śledczem u  w e  

L w o w ie  don iesion o w czora j z p o ­
sterunku w e  F rysztak u  o rabunku  
p op ełn ion ym  przez syn a  na staru ­
szku - ojcu . M ianow icie przed k il­
ku d niam i zam . w  S zu fran ow ie o- 
bok F rysz lak u  S ta n isła w  W ita lce , 
dow iedziaw sz}- się, że o jciec jtg o  
8 2 -letn i P iotr sprzedał krow ę za  
300 zł., p ostan ow ił p rzyjść w  p o sia ­
d an ie tych  p ien ięd zy , k tórych  i.jcicc 
dobrow oln ie m u  n ie ch cia ł dać. —  

zez ca ły  dzień  śled z ił ojca  i \v i-  
Aziuł, jak  ten ja k ieś  b ank noty  ch o ­
w a ł do k ieszonk i rv pasie. Stary  
jed nak  p od ejrzew ając sy n a lk a  o 
złe zam iary , k ładąc się  spać w  sto ­

do le , całą  gotów kę, za w y ją tk iem  
4 zł., ukrył w  słom ie, za ś  4 zł. *w 
■banknotach w  p as ie .

P o  pó łnocy , gdy s ta ry  W italec. 
u ło ży ł s ię  do sn u , p rzyb yło  do sto ­
d o ły  2 osob nik ów , z k tó ry c h  je d e n  
m ia ł  elek tryczną latarkę i n ią  o -  
św ie c a ł w n ę trz e , a d ru g i p rz e sz u ­
k iw a ł słom ę, poczem  zd ją ł ze śp ią ­
cego pas. W  te j c h w ili s ta ry  W i ta ­
lec sic  z b u d z ił i p oczął krzyczeć, a 
o so b n ik  ten  ręką m u zatk a ł usta, 
poczem  w raz z tow arzyszem  uciek li. 
N a  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a d z o n y c h  
do ch o d zeń  p olicja  aresztow ała  S ta ­
n is ła w a  W ila łca , k tó reg o  w tłc e  o- 
sk arżyl o w sp ó łu d z ia ł w  tym  ra­
b u n k u .

M l i  tiyiiiołał u i P r a s i t t a M c z i ! ] i
I STANĄŁ ZA TO OBECNIE PRZED SĄDEM LWOWSKIM.

Lwów, 15. października.
(X ). Mikołaj Dzwonnik, 27-letni 

rzeźn ik  z P rzem yślan , jes4 człow ie­
kiem upartym, który „nie daruje 
swego". To też gdy w skutek donie­
sien ia posterunkowego przem yślań- 
9kiego Szpeteckiego, jakoby posterun­
kowego tego obraził, został przez 
starostw o u k aran y  grzyw ną, karze tej 
się nie poddał, lecz postanow ił

w nieść reknrs do województwa. Nie
będąc sam  biegły zbytnio w sty liza­
cji, skorzystali' z  pomocy miejscowego 
pisarza pakątnego niejakiego Jana Rn-
ka, inw alidy  i w łaścic iela  realności, 
który w ykaligrafow ał p iękny reknrs o 
dość szpetnej treści, M ianowicie n a ­
p isa ł w nim , że złość post. Szpele- 
ckiegc i szykanow anie Dzw onnika 
pochodzi stąd, iż D zw onnik obiecał

K R A W A T Y
FRANCUSK IE i ANG IELSK IE  

W  NA JNO W SZY C H  W ZORACH

POLECA

A LA V IL  LE DE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PLAC MARJACK1 11.

z,v pewną pobłażliwość w swoim  cza­
sie Szopeteckiemn „mohorycz", to jest 
łapówkę i przyrzeczenia tego nie do­
trzymał. Oczywiście województwa 
wdrożyło dochodzenia, które pozosta­
ły  bez rezu lta tu , natom iast Szpetccki 
uczyn ił doniesienie karne 

o oszczerstwo, 
w następstw ie czego wczoralj przed 
senatem  III. Dzwonnik i Huk bronili 
się przesi zarzu tem  oszczerstw a.

Ale Huk nietylko o tę spraw ę był 
oskarżony. Oto w niósł on doniesienie 
do sądu rów nież przeciw  miejscowemu 
adwokatowi drowi Stanisław ow i Cie­
leckiemu, oskarżając d ra  Cieleckiego 
niepraw dziw ie

o pobicie go laską, 
jakkolw iek w rzeczyw istości przy spo­
sobności jakiegoś zajścia pan m ecenas 
jedynie ręką inw alidę w tw arz ude­
rzył, a  rów nież o nakłanianie nieja. 
kiego Tristan owakiego jako - świadka 
słuchanego do fałszywych zeznań, o 
które jakoby di. Cielecki miał się u 
tego Tnstanowsłriego starać,

Huk w idocznie z c a łą  miejscową 
policją pozostaje '

na stopie wojennej, 
praw dopodobnie w  następstw ie swego 
sporu z post. Szpetcckim . To też prze­
ciw ko ,.całem u posterunkowi!" m iej­
scowem u z jego kierow nikiem  na czele 
przód, HIavatym w niósł w swoim 
czasie n ieuzasadnione, a w  każdym  
razie niedowiedzione doniesienie do 
sądu, że policjanci n iesłusznie aresz­
tow ali niejakiego Janai Kucharskiego 
i Teodora Botkiego i że kogoś pobili, 
a naw et do głównej kom endy policji 
w tej spraw ie w nosił zażalenia, nie 
oszczędzając rów nież powiatowego 
kom endan ta podkom. Karpińskiego.

Huk broni się  przed zarzutem  osz­
czerstw a, tw ierdząc, że p isa ł praw dę 
W yrok w tej spraw ie zapadnie dzisiaj.

Napad rabunkowy
w powiecie pecicnłżyńsktm.
(0-1 naszezo kopespondenlrU 

Stanisławów, w październiku.
Na dom niejakiego M ykyciukn Masyla 

w Kluczowie W ielkim  pow. Peczeniżyń- 
skiego, dokonano napadu rabunkow ego, 
Mianowicie po steroryzow aniu  dom ow ­
ników  zrabowano S5 ooN rów  arner, 425 
złotych, oraz ruchom ości. Policja zarzą­
dziła energiczne docho lżenia.

B B n n R M U H i g n n M H n
N A D E S Ł A N E .

PO D Z IĘ K O W A N IE .
J. W. Panu Dyrekt. Szpit. Powszechn. 

w Stryju Dr. KLAUDYUSZOWI KAHOW- 
COWI, za szczęśliwe przeprowadzenie mi 
operacji, J. W- Panu Dr. Boratyńskiemu, 
J. W. Pani Kuezerównej, WP. asystentom 
Dr. Bażyńskiemu, Dr. Hawrylakowi i D:. 
ltarasym owi tą drogą składam najser­
deczniejsze podziękowanie.
860(3 Zapszał Tomasz,
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Z  TEATRU.
^Najpiękniejsza z kobiet", operetka i 3 
aktach R. Kes.ieia i W- Steinberga. Mu­

zyka Waltera Bromme
Lwów, 15 października. ’

Forma najnowszych dziel o p IreS  ’- 
wych ulega ustawicznie najrozmaitszym 
metamnrlozom i — stosownie do zasauy 
Variatio delectat — usiłują kompozyto­
rzy wprowadzić pewne ulepszeniu, nagi* 
nająć całokształt swych dziel bądź to do 
poważniejszego charakteru opery, bądź 
też do lekkiego genreu kabaretu. Walter 
Bromma, układający dość bezpretensjo­
nalną muzykę, do'"„Najpiękniejszej z ko­
biet", czyli do wesołego libretta pp. Kes- 
slera i SteinDerga. wybrał ostatnią drogę. 
Nie naruszył więc aługich często, zbliżo­
nych do typu farsy djaiogow, okrasi! tyl­
ko momenty mające wznieść się do w y­
sokości „szlagierów", kilkoma bardzj 
skocznemi melodyjkami, w których ant 
motywy, an i też harm onizacja nic prze­
rastają w artością artystyczną poziomu 
nieraz wyraźnie kabaretowego. Lecz przy­
znać wypada, że obliczona na smak prze 
ciętnego audytorjum ta praca odznacza 
się sprytem i zręcznością, a w naszych 
czasach — gdy upłynęły już długie lata 
od panow ania genialnej twórczości Offen 
bachów i Straussów — z małymi w yjąt­
kami zazwyczaj nic lepszego nic- pojawia 
się na scenie operetkowej. Iiumor niefra 
sobliwy, znaczna bądź co bądź werwa, i 
zestaw innie szeregu pomyslow o charakte­
rze przeważnie Kabaretowym zastąpić tu 
muszą braKi wykwintnej inwencji i oka­
zów kompozytorskich muzyki w szlachet- 
niejszem tego słowa znaczeniu.

Mimo to stwierdzić musi sprawozdaw­
ca znaczno powodzenie nowości, udeko- 
rowamej tak szumnym, intrygującym ca­
łą publiczność tytułem . Jakkolwiek da­
remne były nasze poszukiwania najpięk­
niejszej z kobiet — wszak nikt nie w ie­
dział, kiedy i gdzie bóstwo to ma się uka­
zać, a „konkuis ‘ tego rodzaju z powodu 
subjektywnych poglądów nie da się roz­
strzygnąć bez glosowania — nikt praw ­
dopodobnie nie doznał podczas premiery 
zawodu, a  publiczność baw iła s_ę wybor­
nie. Jest to wyłączna niem al zasługa do­
skonałych wykonawców, Których a rty ­
styczne wysiłki, poparte staraniem  reży- 
serji (p. K. Dembowski) wywołały na tle 
prześlicznych dekoracyj z art. pracowni 
Z. Balka, obfity szereg sukcesów i wrażeń 
bardzo dodatnich. I niesprawiedliwością 
byłoby też, gdybym pominął milczeniem 
popisy choreograficzne pod kierowni­
ctwem p. I. Ciesielskiego (soliści i ponęt­
ny  corps de balet spisali się doskonale) 
i gdybym nie wspomniał o rewji kostju- 
mów (z pracowni p. Z. Linbardtowej), 
które w sposób czarujący a uwzględniają­
cy ciężkie czasy i drożyznę m aterjału o- 
kryw ały aparycje płci pięknej. (Proszę u- 
ważać przy korekcie, aby przypadkiem 
w drukarni nie złożono „odkrywały"...)

W krótkiej, pod pierwszem w raże­
niem premiery skreślonej notatce zazna­
czałem już zasługi solistek i isolietów na-

KOliHAJ M IĘ A ŚWIAT BĘDZIE MOIM.
D ram atj życiowo erotyczny, reżys. E. A. D uponta. W gł. ro tach : Mary 
Philb in , B etty  Compson i Norman K erry. Początek punkt, o g, 3 ciej

I
TAJEMNICZA ZBRODNIA W LONDYŃSKIM RICHMOND-rARKU.

Londyn, w październiku, 
(a) Przed kilku dniami znaleziono w 

londyńskim Richmond Pairk zmasakiowa- 
ne ciało młodej dziewczyny.

Oszpecona twarz, poszarpane ubranie 
i połam ana w kawałki parasolka świad­
czyły o zacięte] walce między napastni­
kiem i onarą.

Po znalezieniu trupa zgłosiła się do po­
licji pani G. S. Ołivei z doniesieniem, iż 
córka jej Konstancja w yszła z aomu 
przed kilku dniami i nie powróciła-

W zamordowanej poznała Konstancję

swe dziecao. Konstancja była słynną pięk 
nością i przed dwoma laty otrzymała 
pierwszą nagrodę jako najpiękniejsze 
dziewczę angielskie.

O względy panny Oliyer ubiegało się 
wieln mężczyzn, nie m iała ona jednak 
ochoty utracić wolności.

Między konkurentam i do je,j ręki znaj­
dował się pewien Abisyńczyn, którego 
dziki tem peram ent zawsze niepokoił m a­
tkę zamordowonej. Zachoazi przypuszcze­
nie, iż on to właśnie był sprawcą krwa­
wego czynn.

ona nwu u irasa - tu a oa
PIKANTNA u p r a w a  r o z w o d o w a  w  w a r s z a w i e .

«Od naszego 
W arszaw a, w  październiku, 

(a). 'Zamożny kupiec z R adziw iłłow a 
3S-letni S. W., uprzykrzyw szy  sobie 
s tan  kaw alersk i, postanow ił wstąpić 
w związek małżeński. Nie mogąc zna­
leźć odpowiedniej kandydatk i w ro- 
dzinnem  mieście, przyjechał do sto­
licy.

„Sza'dchen“ r zajm ujący się sw a­
taniem  m ałżeństw , skierow ał tęskn ią­
cego do dumow-ego ogniska kupca du 
Mozssa K., w łaściciela sklepu na No­
w olipiu. K. m iał śliczną córkę, 2C-let- 
n ią  Łają.

P an n a  rzeczyw iście przypadła p. 
W. do gustu i naodwTót, wobec czego 
po za ła tw ien iu  form alności n a s tą p d  
ślub młodej pary, która natychm iast 
po godach w eselnych w yjechała do 
Radziw iłłow a.

Po trzech dn iach  W. porzuciw szy 
żonę, niespodziew anie zjaw ił się u te­
ścia w  W arszaw ie.

— Co jest?
—  Rozwód! —  krótko objaśnił 

zięć.
—  Dlaczego? Jak i pow ód?! P rze­

cież m oja córka...

korespomdwn ta.)
—  To w cale nie córka, —  przer­

wał W.
—  Jak  to nie có rka? Przecież nie 

syn.
W . noki w ał głową.
—  O 'to w łaśn ie cnodzi, że to ani 

córka, ani syn.
K. ze złości w padł niem al w  szał i 

porw aw szy zięcia, iza ram ię, zaciągnął 
go do rabina. '

Tęn w ypyta] obu o szczegóły i w 
końcu skierow ał spraw ę do lekarza, 
k tóry zbadaw szy m łodą m ałżonkę o- 
rzekł, że nie ruietytko jej nic nie bra­
kują, ale jest od n a tu ry  aż nazbyt 
hojnie uposażoną.

W obec takiego s tan u  rzeczy W. 
w niósł do sądu rabm aokiego skargę 
rozwodową.

Na rozpraw ie p. Łaja zgodziła się 
na rozwód, lecz zażądała  za tc 3000 
dolarów odszkodowania.

Sąd rab inack i pod przew odnictw em  
rab in a  Rożen,felda odrzucił to żądanie 
i nd elił W . rozwodu acz od.szkodo- 

iu ia .

szego doskonałego zespołu operetkowego- 
Tam podkreśliłem, że' ,,prynr wiodła p. 

M. Korabianka" w roli Alicji. Dziś 1 d » i 
daifi, że postać, Alicji to kreacja istotnie 
znakomita, wprosi niezsównsna. ar.-

dziełko i coś w rodzaju tej przepysznej i 
cudownej Mim i z „Adieu". Tu łączy się 
wszystko co najlepsze: humor, werwa,
komizm i spore zasoby wdzięku. Gdyby 
choć odrobinę fei niiewwręu.sźenp' szcze­

rości można przelać na sumiennie opra­
cow aną, lecz niepofebawioną psunej 
tacji po§lać Molly (którą k.eowała — lid 
za tem nie bez powodzenia — p St. Ryl­
ska) wszystko wypadłoby jeszcze lepiy-i- 
Okoto kreacyj tych artystek grupowe1. /  
się pełne niekłamanego komizmu puste- j  
cie męskie. Dzielnie Spisał cię wysięp i.ą- 
cy po raz pierwszy p. K Dembowski, : 
śpiewak i aktor rutynowany, który wy­
kazał w roli Księcia Jerzego zasoby wy­
datnego aczkolwiek nie zawsze odznacza­
jącego się sym patyczną barw ą S osu. jjla 
plan, w rzędzie świadczeń pici brzydkit j, 
pierwszorzędny wysunęła się pełna nad­
zwyczajnego temperamentu operetkowego 
posiać Caruzzia. P. W. Ruszkowski gr-i 
i śpiewał z nadzwyczajną werwą i diiją-w 
czyi do swej sympatycznej kreacji po­
pis — akrobatyczny, ja)k na „niefachowe­
go" wykonawcę salto-mortale istolnie za­
dziwiający. Sporo oklasków- zebrał znaku- 
m ity w roli dyrektora lealru p A. Kowal­
ski, odznaczający się doskonałymi pom 
słami. 1 tym razem wybornym jest p. Sb 
Szosland: artysta posiadający niew ątpli­
wie maximum możliwej siły komiczne... 
Kreacja Księcia Joachima od „a" do 
— doskonała. Wspomnę jeszcze z szc/a- 
rem uznaniem o zasługach p. M. Kopcu; A 
skiego, którego groteskowy a komirjżp.-- 
IJeks wywołał kilka/krotne salwy śni. 
chu w audytorjum. Na uznanie zasłuż , i 
również p. R. Bojanowski (Szam belan)/ 

Orkiestra (na nowo skompletowani 
brzm iała lepiej niż kiedykolwiek i v, y- 
w iązala się ze sw ych zadań pod kierow­
nictwem p. R. Wojna rowicza ku ogólne­
mu zadowoleniu. Szkoda tylko, że kom­
pozytor p. Bromhje nie przeznacza j: j 
w swej operetce ,aKichś poważniejszych 
zadań. Rozmaite njfspodzianki jak np, 
Ruszkowski w roli kapelm istiza, Kow , 
ski w loży dyrokcyjnej i „ti-aktam eiń' 
publiczności/(Korabianka i panie z baletu 
częstowały audytorjum cukierkami!) ,in 
.rzymuyą wesoły nastrój bez przerwy.
I to dobrze, bo bawić się trzeba i śr 
się wesoło, właśnie dlatego, ze życie me 
jest w«isole... Dalsze powodzenie „Ne '• 
piękniejszej z kobiet" jest - -  zdaje się — 
zapewnione. Fr. Neuhauser.

Pu1iove*y,
Kr.m.zeF^ij

Lumberjackr
d la  P a ń  i  P a n ó w

w oilfrzymim wyborze
p o lec a  ’

AMERICAN hOUSE,
LWÓ0 —  KOPERNIKA L. 5 . 1
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ERNEST WILDENBRUCH.

M O P S
Nie pamiętam, jak mu było na imię, 

bośm y go wszyscy od pierwszego dm i, a 
którym został naszym  kolegą, przezwali 
„Mops". - — ■ ~

Doskonale za to pamiętam, jak wy­
glądał. Był mały, krępy, tłusty. Ubrany 
w zielony, sukienny surducik, kamizelkę, 
która ciągle uciekała w  górę i za krótkie 
spodenki. Dużą okrągłą głowę, którą zwy­
kle trochę przechylał naprzód, okrywała 
granatowa, włóczkowa czapka.

Chłopcy, wyglądający w ten sposób, 
bywają zwykle celem żartów i prześla­
dowań kolegów — i tylko wyjątkową silą 
pięści, lub niezwyklemi zuolnościarn: 
zmuszają tych młodych okrutniLów do 
zmiany frontu.

Tu jednak nie było tych dwóch w a­
runków. Chłopiec należał do bardzu śred­
nio rozwiniętych, tak fizycznie, jak um y­
słowo.

W czasie nauki nie był on leniwym, 
ale zawsze jakiś zamyślony i milczący — 
poza klasą bojaźliwy, stroniący od kole­
gów, i — jak to w mowie kolegów mó­
wimy — „niezdara' -

To się najbardziej uwidoczniało w nau 
te  gimnastyki, na którą bardzo uważano.

Po pierwszej próbie został zaraz przy­
dzielonym do najmłodszych i najsłab­

szych — i tu był jeszcze prawie ostat­
nim.

Ogólny śmiech towarzyszył pierwszej 
jego próbie w spinania się po słupie.

Pracując rękami i nogami, posunął się 
biedaik parę stóp nad ziemię — poczem 
ciężko oddychając, trzymał się tak ucie- 
piony z całych sił, póki nie usłyszał nie­
cierpliwego:

— Zlaź-że już!
Było to znakiem odwrotu i tow arzy­

szyło mu zwykle parę uderzeń po od­
wrotnej strsnie istnienia, wystającej z 
pod zielonego surducika na kształt dob­
rze wypchanej poduszki.

— Mamin syn — wołali na niego ko­
ledzy, widząc. . ik bardzo tęskini za do­
mem, który po raz pierwszy by ł opuścił.

Taka tęsknota i nas często ogarniała, 
ale kryliśm y się z tem. Podług nas, nie 
wypadało się do tego przyznawać-

Poza klasą siedział zawsze przy sto- 
Mku, ale nie pracował, tylko ciągle pisał 
listy do domu, do matki.

Trzeba go było zmuszać, żeby szedł 
na poobiedni spacer do ogrodu.

W końcu zrobiono odkrycie- Mops 
przvbył do pensjonatu po waitacjąeh, a 
na Boże Narodzenie m iał jechać do domu.

Otóż odkryto, że sobie urządził ka­
lendarz.

Nakreślił tyle kresek, ile dni dzieliło 
go jeszcze od świąt. Co wieczór przekre­
ślał jedną.

Od rana nosił się z myślą, że wieczo­
rem ubędzie jedna kreska, a z nią jeden 
dnen . E icdy to poszło w kurs między

chłopców, zaczęły się sypać pytania.
— „Moips, cóż tam  z twoim kalenda­

rzem ?..."
— „Mops, za ile dni będą święta ?“
— „Mops, pan dyrektor mówił, że nie 

pojedziesz..."
Za każdym razem, kiedy malec usły­

szał to ostatnio zdanie, zbladł strasznie, 
choć już wiedział, że to tylko żart... To 
jego przerażenie wprowadzało w dosko­
nały humor całą klasę. Śmiano się z te ­
go głupiego mopsa, którego było tak ła t­
wo brać na kawał

Nastał listopad, naetały mrozy.
Gimnastykowano się wtedy już nie na 

dworze, ale w sali. Plac gimnastyczny 
stał pusty.

Pewnego południa gromadka uczniów 
spostrzegła Mopsa, chodzącego z rękami 
w Kieszeniach po placu gimnastycznym... 
Stały tam jeszcze drąg poziomy, porącz- 
kl, podskocznia, krążnik i drabiny.

Chłopcy i ja między nimi przypatry­
wali mu się, stojąc za niskim murem, 
dzielącym plac od ogrodu.

— „Mops będzie się gimnastykował" 
— szeptali, pragnąc, żeby ich nie sły­
szał.

Mops widocznie coś rozważał. Jego 
tłusta twarzyczka pochylała się jeszcze 
bardziej niż .zwykle, przyczem wzrok je­
go zwracał się w kierunku, gdzie w środ­
ku placu gimnastycznego stal drąg po­
ziomy.

W końcu, jak gdyby zdecydowany 
zwrócił się do drąga i stanął na nim, ale

tak niezręcznie, że prawne w tej samej 
chwili zsunął się na przeciwną strono*

Gromadka śledząca go z trudnością po 
w strzym ała się od śmiechu.

Co u licha napadło Mopsa? Postano­
wił widocznie próbować, czy mu się uda 
przejść po całym drągu aż do końca. Ale 
po co? Na co? Czy tak sobie dla zabicia 
czasu? Czy dla. wprawy? Ale to nie było 
do niego podobne.

Naraz przyszła mu widocznie m yś1, 
że w palcie me dopnie celu.

Zeszedł więc z drąga, po którym kro­
czył, chwiejąc się... Zdjął palto i prze­
wiesi! go na końcu tegoż.

Było mu widocznie zimno. Marznął, 
ręce m iał sine, a palce czerwone.

Ostrożnia obejrzał się w kolo, czy go 
kto nie w-idzi, i nie spostrzegłszy nikogo 
— bośmy się szybko pochowali — zlożyl 
swoje małe ręce, jakby do modlitwy.

Czyżby się modlił o to, żeby pizejćć 
przez cały drąg pozi-omy?

— Czyżby o to?
I tym razem za murem gwałtowny n,1 

pad śmiechu ledwie został przytłumiony.
Skończył się modlić.
Znów wszedł na drąg, rozłożywszy 

szeroko ręce dla utrzym ania równowagi, 
z tw lrzą, jak gdyby szlo o życie, rozpo­
czął swoją wędrówkę.

Z początku, kiedy jeszcze szedł po 
grubszej części drąga... szło jako tako. 
Ale chód jego zaczął być coraz mniej pe- 
wny, kiedy się zbliżał do końca.

Byłby jednak może szczęśliwie 6o-
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W i ł a  banHR8t0w 20-doiaroijsiych
Aresztowanie 8 członków bandy fałszerskiej.

POUFNE INFORMACJE. — BURZLIWY ŻYWOT WYKOLEJEŃCA. —  SENSACYJNE REZULTATY. —  NA TROPIE.
CO ZNALEZIONO U „RUDEGO WUJKA"? —  DALSZE ŚLEDZTWO.

Lwów, 15 października. 
(—) Przed czterem a tygodniam i 

w ydział śledczy we Lwowie otrzym ał 
poufną, w iadom ość, że pew ni osobnicy 
z tutejszego św ia tka  zbrodniczego czy ­
n ią  przygotow ania do puszczenia w 
ruch fabryczki banknotów 20-dolaro- 
wych. Spraw ą tą  zainteresow ał się o- 
sobiście nadkom. Parylewicz, który od­
powiednio zorganizow ał

służbę inwigilacyjną, 
pow ierzając ją  w ywiadowcom  Ficowi, 
Tyrowiczowi i  Helmanowi. Inw ig ila­
cja ta  trw ała  aż po dzień w czorajszy, 
tj. pełnych cztery tygodnie i przynio­
sła niezw ykle interesująca rezultaty. 
Okazało się bowiem, że istotnie kilku 
osobników, m iędzy którym i znajduje 
się rów nież osoba

ze studiami akademickiemi 
i zresztą już kilkakrotnie m ająca kon­
flikt z policją n a  tle oszustw  —  bardzo 
daleko zaaw ansow ało  się w urządze­
niu fabryczki, do tego stopnia, że już 
w dniach  najbliższych m iało się rozpo 
cząć

em itowanie falsyfikatów.
Tak przynajm niej w ykazały  dotych­
czasowe dochodzenia policyjne oraz 
wynik rewizji, dokonanej u  aresztow a­
nych osobników.

Rzecz ca ła  m a się następująco:
Na skutek o trzym anych inform acji 

policja poddała pod obserwację nieja­
kiego Szczepana Bodziccha, nieukoń- 
czonego studenta Politechniki, b u rz ę ­
dnika pryw alnego, zam. ostatnio przy  
ni. Świętokrzyskich 5. Szczepan Bo- 
dzioch, człowiek żonaty i ojciec troj­
ga dzieci, od szeregu lat prowadzi ży ­
wot

niezwykle burzliwy.
Nie mając ukończonych studiów tech­
nicznych, p rzerzucał się z jednego za­
wodu do drugiego, a kiedy przed kilku 
la ty  po usta len iu  inflacji znalazł się 
na bruku, począł się im ać karkołom ­
nych interesów . W ów czas to już po­
padł w konflikt z policją z okazji gło­
śnej w  swoim czasie afery fałszerstwa

czeków „Express Company", następnie 
był w m ieszany w aferę fałszowania  
20 i  50 złotówek przez zacną spółkę, 
złożoną z Beera, Pełza i  Lcthringera, 
a ostatnio także zasiadał on na ławie  
oskarżonych w  procesie o oszustwa 
leśne.

Otóż —  jak już w spom nieliśm y — 
obserw acja Bodziocha doprowadziła 
do sensacyjnych  rezultatów, Mia.no w i 
cie ustalono, że komunikował się on z 
osobnikami najgorszej konduity, a m ia­
nowicie n iejakim  Szyją Golsteinem, z 
zawodu koniokradem , zam. w Zam ar- 
stynow ie przy ul. Nowej 19, Kazimie­
rzem Białkowskim, złodziejem kieszon 
kowym, zam. przy  ul. H offm ana 9, SIo- 
zesem Kernem zw anym  ..Kaczynos", 
zam. przy  ul. Szpitalnej 56, oraz Józe­
fem Lothringerem, zam. przv ul. Szep

tyckich 15, znanym  już z afery fałszer­
skiej. Już u trzym yw anie kontak tu  z 
tym i osobnikam i u tw ierdzało policję 
w przekonaniu , że jest

na dobrym tropie 
i ca łą  uwagę skierow ała n a  Bodziocha 

W dniu  wczorajszym  policja posta­
now iła zlikwidować bandę. Posiadała 
już w szystkie potrzebne inform acje, a 
m ianow icie, że centrala fabryczki m ie­
ści się w mieszkaniu Bodziocha a filja 
w mieszkaniu Goldsteina, zwanego 
„Rudym Wujkiem". Bodziocha przy 
trzym ano.

w południe na ulicy, 
poczem udano się do jego m ieszkania, 
m ieszczącego się w  su terenach  rea l­
ności przy  ul. Św iętokrzyskich 5. 
Tam w nocnej szafce znaleziono kli­
sze fotograficzne banknotów ?.0-dola-

Dwie obławy na pi. Solskich.
D O PR O W A D Z IŁY  DO UJĘC IA  H E R SZ T A  L W O W SĘ IC H  O SZ U S­

TÓ W  ULICZNYCH.
L w ó w  15 p a ź d z ie rn ik a . | pl. S o lsk ich , k tó ry  o toczono  i p o d -

( —) W c z o ra j w cz esn y m  r a n ­
k ie m  n a c z e ln ik  okręgow ego  u rzę d u  
śledczego  nadkom . Ł oziń sk i z m o b i­
liz o w a ł d u ży  zastęp  w y w ia d o w c ó w  
o raz  p o s te ru n k o w y c h  ce lem  u r z ą ­
d ze n ia

gen era ln ej ob ław y  
z ok azji d n ia  targow ego. O k azało  
sie b o w ie m , że g łó w n ie  w e w torki 
i p iątk i, tj. wT d n iach , k ied y  do L w o ­
w a  p rzyb yw a  m n óstw o  o k o licz­
n ych  w ło śc ia n  oraz k up ców  z m a -

d a n o  k o n tro li  z n a jd u ją c y c h  się  ta m  
osobników '. Część ich  sprow adzono  
do urzędu śledczego. W  trz y  g o d z i­
n y  p ó źn ie j, k ie d y  c a ła  h a ła s t ra  o- 
p ry sz k ó w  b y ła  zg ro m a d z o n a  p o n o ­
w n ie  n a  p l. S o lsk ich , n ie  p rz y p u sz -  

\ c z a ją c , że p o lic ja  po  ra z  d ru g i w  
| ty m  s a m y m  d n iu  zechce z n im i z a -  
: w rzeć  zna jom ość , 

p rz e ra ż e n u  spostrzegła
gęste kordony p o licy jn e, 

! które m om en ta ln ie  o to c z jły  ca ły

n ag le ku sw em u

łych  m iasteczek , szczególn ie d o tk li- i p lac. O koło 100 osób p rz y trz y m a n o
w ie  dają  im  się  w e zn ak i zorgan izo­
w a n e b and y oszu stów , t. zw . zece- 
ró w , k tó rz y  pod  n ajrozm aił .zem i 
p o zo ra m i w c ią g a ją

w  oszukańcze tran sakcje  
i stają  się  w  len  sposób ciężką p la ­
gą naszego m iasta .

O godz. 8 ra n o  e k s p e d y c ja  p o li­
c y jn a  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  w y ż ­
szy ch  f u n k c jo n a r ju s z y  ru s z y ła  na

i sp ro w ad zo n o  do u rz ę d u  śledczego, 
a m ię d zy  in n y m i

h erszta  lw o w sk ich  oszustów1 
u liczn ych , 

n iejak iego  H erzm ana. Po w y le g i­
ty m o w a n iu  sp ro w a d z o n y c h , z n a c z ­
n ą  część w y p u szczo n o  n a  w olność , 
a k ilk u n astu  oddano do aresztów  
p olicy jn ych .

»  —

rowych, dalej 2 płyty miedziane., oraz 
chemikalja potrzebne do fabrykacji 
banknotów.

Z kolei udano się na poszukiwanie 
Goldsteina. Jego ujęto w chw ili, gdy 
z pakietem  w ręku w chodził do rea l­
ności przy ul. Janow skiej 48. Na w i­
dok policjantów  Goldstein

bardzo się speszył 
i usiłow ał pakiet wyrzucić. Sprow a­
dzono go natychm iast do urzędu śled­
czego i poddano osobistej rewizji. 0 - 
kazalo się, żc w pakiecie tym były  
również klisze fotograficzne, kamień 
litograficzny, oraz dwie płyty m ie­
dziane. Ponadto znaleziono przy nitn 

ukrytą na brzuchu 
płytę miedzianą.

W domu przy ni. Nowej w Zam ar- 
stynowie znaleziono prasę, farby, oraz 
jedną kliszą do połowy zm yią. Na­
stępnie aresztow ano dalszych spójni­
ków tej bandy, m ianow icie Białkow­
skiego, Lothrinoera i  Korna. Prócz 
n ich aresztow ano jeszcze cz tery  oso- 
j>y, m ianow icie jednego cynkografa. 
ale nazw isk  ich z powodu niejasnego 
jeszcze ich udziału  w tej aferze nie 
podajemy.

P akt ten, że Goldstein m iał przy 
sob:e klisze, które w yn iósł ze swego 
m ieszkania św iadczy, że policja w  od­
powiedniej porze przystąpiła do li­
kwidacji, albowiem  nie u lega w ą t­
pliwości, że banda widocznie została  
już zorjentowana, że policja 

następuje na pięty 
i postanow iła bądź to zniszczyć do­
wody ich w iny, w zględnie przenieść 
je w  inne miejsce i  ukryć tak, aby je 
szybko nie znaleziono. Mimo to poli- 
oija nie ustaje w  dalszych  poszuki­
w aniach, które być może jeszcze do­
prow adzą do ujęcia dalszych zakon­
spirowanych członków szajki, którzy 
mieli przeprow adzić ostatnie czynno­
ści, a m ianow icie sam  druk b ank ­
notów.

To zlikw idow anie fabryczki b an k ­
notów jest n ie lada sukcesem  lwow­
skiej policji, zaś afera ta  co do roz­
m iarów. jest druga z rzędu po słyn­
nej aferze Paykarta.

SPECJALISTA chorób w enerycznych 
l i r  i skórnych, oraz
U l .  O U n ę l f f t n A  kosm etyki były 
Seknndar. szpit. państw . Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. naprzeciw  gł. poczty. Le­
czenie plam , brodaw ek, w łosów e lek tro ­
lizą, d :aterm ą 1 LAMPĄ KWARCOWĄ.

Tel. 16-61. — pow róci* .

szedł do końca, gdyby nie złośliwość jego 
wspólkolegów. Nagle bowiem z poza mu- 
ru ukazały się głowy z okrzykiem:

— Mops! spadniesz! Mops zlecisz!
Chłopiec się w ystraszył. Mimo tego

,nie dał za wygraną — szedł dalej z za- 
ciśniętemi zęibami.

Naraz jednak, przeskoczywszy nrnr, 
cala banda wpadła do środka.

Jeden z nas chwycił oburącz za ko­
niec drąga i zaczął nim trząść na  prawo 
i na lewo. Biedny Mops ledwie się jeszcze 
mógł utrzymać.

— Nie, nie! — za-wolał błagalnym 
głosem — ale chłopiec trząsł dalej.

Za chwilę biedaczek zleciał z drąga.
Powstał już niczem niepohamowany 

śmiech, ale równocześnie z nim  okrzyk 
pełen gniewu.

Mops, który zwykle każdemu z drogi 
się usuwał, wpadł w tej chwili jak szalo­
ny na gbura, który go doprowadził do 
ostateczności i obu pięściami zaczął go 
okładać.

Rozumie się, że i ten nie został dłuż­
nym  — reszta stanęła  po jego stronie, bo 
takie zachowanie się Mopsa było rzeczą 
niesłychaną.

Wkrótce potem biedny malec leżał na 
ziómi z łokciami opartemi na drągu i gło­
wą ukry tą  w* dłoniach, płacząc, jak potę­
pieniec.

Włóczkowa czapka spadła mu z gło­
wy — i na tym mrozie leżał tak bez pal­
ta i bez czapki, jakby teigo nie czując-

Starsi z pomiędzy chłopców zaczęli 
się naradzać i odpędziwszy natrętniej- 
szych, którzy jeszcze ciągle stali madrwi- 
wując, zwrócili się do Mopsa pojednaw­
czo. Lecz było to napróźno, stłumione 
szlochanie było jedyną odpowiedzią.

Gospodarzem klasy był tego dnia pro­
fesor Daniel, stary, otyły, niezmiernie 
dobry i uczynny człowiek-

Hałas, śmiechy i krzyki zwróciły jego 
uwagę, dochodziły bowiem aż do oddalo­
nej części ogrodu, w której w łaśnie space­
rował. Skierował się zatem  w stronę pla­
cu gimnastycznego, spiesząc się o ile po­
zwalała na to jego tusza.

Bez dł-ugich indagacji stanął zaraz 
przy chłopcu, który leżał ciągle na ziemi 
oparty o drąg. Pogłaskał go po rozczo­
chranych włosach swoją grubą, miękką 
ręką, pytając:

— Mopsiku! Cóż ci zrobiono, cóż?
Kiedy malec usłyszał przyjazny głos

starego profesora, wyprostował się zwol­
na- Głowy jednak nie podniósł, lecz trzy­
mał ją ciągle schyloną ku ziemi, a  twarz 
m iał całą czerwoną od płaczu i Ikal 
ciągle.

— Włóżcie mu prędko jego palto — 
rozkazał stary Daniel.

— Czemuś go -zdjął, kiedy tak zimno? 
— pytał znów chłopca, schylając się nad 
nim-

Mopsik milczał.
— Chodził po drągu — odpowiedziało 

za niego kilkg. głosów.
— Nie pytam  się was — ciągnął dalej 

profesor.

— Mopsiku, powiedz dziecko, czemuś 
chodził po drągu?... Cóż to, nie chcesz 
odpowiadać?

Chciał widocznie mówić, ale nie 
zdolal.

Zdawało się, jakby go jakiś nieokre­
ślony w styd powstrzymał od tego.

Z kieszeni palta, które na  niego wło­
żono, wyciągnął chusteczkę od nosa, ob­
tarł nią łzy i twarz zamorusaną.

Stan-y profesor czekał cierpliwie. Miał 
poczciwe i rozumne serce — przeczuwa! 
też, że wstydhwość zam ykała mu usta.

— Powiedz, dziecko, powiedz. Mnie 
przecie możesz powiedzieć-

Siadł na drągu — dziecko stało mię­
dzy jego kolanami, ręce w rękach profe­
sora.

— Moja..- m atka.- — zaczął chłopiec, 
wtem łkanie przerwało mu mowę.

Szeroka dłoń starego poklepała go pe 
plecach.

— „Moja matka... pisała... że jest cho­
ra... i...

Cały potok łez zalał jego twarzyczkę 
i nagle, zarzuciwszy ręce na szyję profe­
sora, przytulił się do niego, szepcąc:

— I... myśli... że już nie wyzdrowieje.
Cała gromada chłopców przysunęła

się — zaległa cisza, przesiedl po nich 
dreszcz. Stracić matkę, to rzecz okropna 
— czuli to wszyscy.

— I... tu... przyszedłem -, i pomyśla­
łem -. że... jeżeli przejdę po całym drągu, 
aż do końca... jeżeli się nie zesunę... to...

to... będzie znaczyło, że Bóg ocali m a­
m ę-. że będzie zdrowa.

Sła.ry przycisnął głowę dziecka dc 
swej piersi.

— I cóż, przeszedłeś do końca?
Dziecko jękło.
— Kiedym dochodził prawie dc koń­

ca, oni tu  przyszli... i zrzucili mnie.
Profesor się! wyprostował, a zazwy­

czaj łagodny wzrok przebiegł po nas 
ostry i gniewny.

Widocznie strapiony zwrócił się do 
chłopca, powtarzając:

— Biedne, biedne dziecko.
Fo chwili zaś, kiedy m ały uspokoi 

się nieco, profesor w stał i objąwszy go 
ręką, tak przytulonego do siebie prowa­
dził do domu. Obróciwszy się zaś do nas, 
rzek ł:

— W racać i uczyć się.
Poszliśmy, zawstydzeni jak w ino­

wajcy.
Na drugi dzień opowiadono sobie w 

klasie, że w nocy, kiedy wszyscy spał;, 
do sypialni wszedł profesor Daniel i sta­
nąwszy nad łóżkiem Mopsika, wpatrywał 
się w niego długo, poczem z ciężkiem 
westchnieniem odszedł.

W parę dni potem w czasie pauzy 
przyszedł cło klasy profesor Daniel i gło­
sem spokojnym, w którym ale znać było 
wielkie wzruszenie, zawołał:

-— Mopsiku, choć no tu do mnie.
Mały wstał z ławki, stary profesor 

wziął go za rękę. Wyszli — o d t ą d  Mops 
już nie wrócił. Wyjechał do um ierają rej 
matki. Tłum. F. M.
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Kiedy wreszcie Rada Przytoczna
zacznie urzędowanie w Magistracie lwowskim?

CZEGO SPO D Z IE W A Ł O  SIĘ  SPO Ł E C Z E Ń ST W O  L W O W SK IE  OD NO W EG O  ZAR ZĄ D U  M IASTA. —  
JA K IE  ZA R ZU TY  M OŻNA BYŁO JE D Y N IE  SK IERO W AĆ P R Z E C IW  D A W N Y M  RZĄDOM . — Z A ­
W Ó D NA C AŁEJ Ł IN JI. —  R A T U SZ  L W O W SK I CZY PAŁAC Z A K L Ę T E J K RÓ LEW NY? — PRÓŻNIA  
NA M IEJSCU D A W N E J RADY M H A SK IE J. — CZAS SKOŃCZYĆ Z TYM  N IE N A T U R A L N Y M  STANEM

RZECZY.
L w ó w  15. p a ź d z ie rn ik a .

( .)  P o n iż e j u d z ie la m y  g łosu  
je d n e m u  ’ z b a rd z o  p o w a ż n y c h  
o b y w a te li naszego  m ia s la  w  
k w e s t j i  rze czy w iśc ie  z a s a d n i­
czego z n a cz en ia , k tó re  ze
w sz e c h m ia r  z a s łu g u je  n a  u w a ­
gę n o w eg o  Z a rz ą d u  m ia s ta .

O to  co p isze  n a sz  k o re s p o n ­
d e n t:

Z a n im  p rz y s tą p ię  do k w e s tji ,  
j a k a  sk ła n ia  m n ie  do z a b ra n ia  g ło ­
su w  an k iec ie , ro z p isa n e  j p rze z  s z a ­
n ow n ą R e d ak c je , z a zn a cz y ć  p rag n ę , 
d laczego  w e d łu g  m eg o  z d a n ia  in i ­
c ja ty w a  „G aze ty  P o ra n n e j '1 z n a la ­
z ła  tak  ży w y  od dźw ięk  w  szerokich  
k ołach  sp ołeczeństw a lw ow sk iego . 
S ta ło  się  to n ie z a w o d n ie  d la teg o , że 
„G azeta P oran n a11 o d ra z u  z a ję ła  j e ­
d y n ie  w ła śc iw e  stan ow isk o  w obec  
zm ian y  r e g iin e u  w  M agistracie 
lw o w sk im . Do stan ow isk a  tego w ięc  
p rzy łączyć się  m usia ł ogoł dobrze 
m yślącego  ob y w a te lstw a  lw o w sk ie ­
go bez w zględu  na sw oją  p rzy n a le­
żn ość i p oglądy polityczne.

B yło to m ia n o w ic ie  p rz e ś w ia d ­
czen ie , że n o w y  Z a rz ą d  m ia s ta , o-  
p arty  o zau fan ie  i poparcie rz ą d u , 
rozw in ie  od p ierw szej c h w ili ob ję­
cia  u rzędow an ia żyw ą i w y d a tn ą  
d zia ła ln ość  w  k ierunku u sun ięcia  
d otych czasow ych  n ied om agań  go ­
spodarki gm in n ej S p o d z ie w a n o  się 
o gó ln ie , żc n ow i lu dzie, o ży w ien i za 
soh am i n o w ej energji i in ic j« tv v y , 
w prow ad zą  w  n a leży ty  ruch z a r ­
d zew ia łą  ju ż m oże n ieco m ach inę. 
Bo w szak , je ś li rze czy w iśc ie  m o ż n a  
b y ło , p o za  t ro m la d ra c k ie m  u: o b la ­
n iem  n a s tro ju ,  p o s ta w ić  jak iś  k o n ­
k retn y  zarzut d aw n ej, rta au ton o­
m iczn ych  zasadach  opartej, rrrre- , 
zen tacji m iasta , k tó ra  b ąd ź  o 
b ą d ź  u m ia ła  p rz e p ro w a d z ić  bez 
szk ó d  p o w a ż n y c h  naw Tę m ie js k ą  w  
p o ś ró d  c iężk ich  k a ta k liz m ó w  la t  w o  
je n n y c h , to m ó g ł to  b y ć  w ła śn ie  
zarzut p ew n ej in ercji i ociężałości, 
ob jaw ia jącej się w  zap ow oln em  
tem p ie pracy...

M ie liśm y  z a te m  p e łn e  p ra w o  o 
czeki w ać, że szkoda m oralna w y ­
rządzona m iastu  przez p ogw ałcen ie  
au ton om ji gm in n ej zostan ie o k u ­
p ion a niater ja lnenii k orzyściam i, 
p ły n ą cem i z w p row ad zen ia  en erg i­
czn ych  rządów .

T a  u z a s a d n io n a  n a d z ie ja  d a ła  
z a te m  a s u m p t „G azecie P o ra n n e j11 
do otw arcia  la m ó w  sw o ich  dla g ło ­
só w  w szy stk ich  tych  ob yw ateli, 
którzy pragn ęli sk uteczn ie w sp o ­
m agać n o w y ch  w łod arzy  w  ich  pra  
cy , przez p rzed staw ien ie  im  potrzeb  
m iasta .

A liśc i, ja k  d o ty c h cz as , nic n ie  
w róży  rych łego  u rzeczyw istn ien ia  
n aszych  oczek iw ań . T o  je s t  w ła ś n ie  
p o w o d em , d laczego  p o z w a la m  sob ie 
d z iś  sk ierow ać do n o w y ch  rządców  
m iasta  p ytan ie , k tó re  będz ie  b cz -  
w a tp ie n ia  w y ra z e m  z a p a try w a ń  
w sz y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  L w o w a .

Skrom ne to p y tan ie  brzm i: D la ­
czego dotychczas, po u p ły w ie  d łu ­
g ich  tygodn i od złożen ia  byłego

p rezyd ju m  m ia sta  z urzędow an ia  
i rozw iązan ia  R ady m iejsk iej, d e ­
sy g n o w a n a  przez rząd R a d a  p rz y ­
boczna n ie  rozpoczęła sw oich  cz y n ­
ności?
■ C zy liżby  m ia sto  lm sze ju ż  p r^e z  

sam  fak t ob darow an ia  go k o m isa ­
rzem  rządow ym  i jeg o  d w o m a  z a ­
stęp cam i, przeszło o d ra z u  w  s la -  
d ju m  ta k ie j b ezw zg lęd n ej szczę­
ś liw o śc i, tak iego  zu p ełn ego n a s y ­
cen ia  sw y ch  potrzeb, że w szelk a  
d alsza  praca sta ła  się  zu p ełn ie zb y ­
teczna?

W szak  w iem y , że za czasów , gdy  
L w ó w  m ia ł jeszcze a u to n o m ję , k aż­
dego tygod n ia  na porządki^ d zien ­
n ym  p osied zeń  R ady m iejstciej 
zn a jd o w a ł się szereg sp raw  p ierw ­
szorzędnej w agi, k tórych  b ezz w k c z  
nego za ła tw ien ia  dom agał się  nor­
m aln y  tok życia  m iasta .

O tych , w  k ażd ym  razie, tw ór­
czych  pracach  reprezentacji m u j -

L w ó w  15 p a ź d z ie rn ik a .
( .)  N ow y  Z a rz ą d  m ia s ta  zosta ł, 

ja k  p o w sze ch n ie  w iad o m o , p o w o ła ­
n y  p o d  z n a k ie m  s a n a c ji  g o sp o d a r­
k i m ie js k ie j  i b u d ż e tu  g m in n eg o .

P o z o s ta w ia ją c  lo ja ln ie  ma p ó ź ­
n ie j ocenę, ja k  się n o w a  w ła d z a  
m a g is tra c k a  w y w ią z u je  z ogółu  z a ­
d a n ia , n ie  m o ż em y  n a to m ia s t  n ie  
w y ra z ić  z d z iw ie n ia  w  p e w n e j d ro b ­
nej k w estji, dotyczącej p erson a ln e­
go budżetu  prezyd ja lnego, który  
w ed łu g  zd an ia  sfer d ecyd u jących  
daw n e, au ton om iczn e prezydjum , 
nad m iarę obciążało.

Czy obecn ie  n a s tą p i ła  z m ia n a  n a  
lepsze  p o z w o liliśm y  sobie ju ż  ra z  
dać w y ra z  w ą tp liw o śc i w  u m ie sz ­
czonym  w  an k iecie  „G azety P o ra n ­
n ej11 artyk ule , o m a w ia ją cy m  w y so ­
kość poborów pp. k om isarzy  rzą-

Lwów, 15 października, 
(jp) Wczoraj odbyło się o godz. 5 popo­

łudniu w alne zgromadzenie Tow- „Miej. 
skie Ochronki chrześcijańskie' w sali ko­
misyjnej Magistratu.

Zebranie zagaił wiceprezes Tow- dr. 
Poiatyński, który po powitaniu obecnych, 
poświęcił gorące słowa wspomnienia po­
śmiertnego zasłużonemu prezesowi Tow., 
śp. drowi Wojciechowi Biechońskiemn.

Następnie mówca na podstawie druko­
wanej broszury, wydanej w tym rrtku przez 
Tow., złożył sprawozdanie z działalności 
Ochronek lwowskich. Przeszedłszy histo­
ryczny rys rozwoju Towarzystwa od cza­
su założeinia w r. 1840, p. wiceprezes pod-

sk iej In form ow ały  sp ołeczeństw o  
lw o w sk ie  sp raw ozd ania  d zienn ik ów  
tak z p osied zeń  poszczególnych  s< k -  
cyj, jak  i p ełn ej R ady.

O becn ie , od k ie d y  p. kom isarz  
Strzelecki zasiad ł na sto lcu  p rezy-  
d ja ln ym , sp o łeczeń stw o  - lw o w sk ie  
m a w ra ż e n ie , jakb y legen darna  
w różka rzuciła  na stary ratusz  
lw o w sk i s łow a  złow rogiego  zak lę­
cia . Ż a d n e  echo  ży c ia  stam tąd  nie 
dochodz i.

P o za  o sc h łem i s p r a w o z d a n y m i 
z p osied zeń  M agistratu, k tó ry  zre­
sz tą  z n a tu ry  rzeczy o g ran ic za  n ę  
ty lk o  do za ła tw ia n ia  n orm alnych  
w p ły w ó w  poszczególnych  w y d z ia ­
łów , n ie  m am y żadnego znaku ż y ­
cia z m agistrack ich  nuirów

J e s t  to z re sz tą  z u p e łn ie  n a tu ra ! -  
nem  n a s tę p s tw e m  fa k tu , ż- d o ty ch ­
czas n iem a organu, któryby był u- 
p raw n ion y  do w y k o n y w a n ia  le j 
p racy tw órczej, k tóryby m ia ł k o iu -

d ow ych . O becn ie  p rzy c h o d z i nam  
zan otow ać fak t, który sy stem  o sz ­
częd n ościow y n ow ego zarządu m ia ­
sla  sta w ia  w  jeszcze bardziej pro- 
b lem atyczn em  św ietle .

O to o k a z u je  się, że w  o k res ie  r e ­
d u k c ji,  etat u rzędn iczy, u zn aw an y  
za w ystarcza jący  za d a w n y ch  rzą­
dów , n ie w ystarcza  n ow em u  zarzą­
d ow i m iasta . W y n ik a  to  z fa k tu , że 
obecn ie  p. k om isarz S trzelecki p o w o ­
ła ł na sw ego sekretarza osobistego  
jako siłę  n ad liczb ow ą, n ie p rzew i­
d zianą w  etacie g m in y , p. K otnarow - 
sk iego  z W arszaw y .

A co rzecz jeszcze d ziw n iejsza , 
że p. K om arow ski, zu p ep iy  hom o  
novus na gru n cie lw o w sk im , n ie -  
ob ezn an y an i ze stosu n k am i m ie j­
scow em u  an i z resortem  sw ojej p ra ­
cy, a co n a jw ażn ie jsza  z ad m in istra -

kreślil, że obecnie we Lwowie znajduje się 
•5 -oduAne-k, które rozwijają, bardzo poży­
teczną działalność- Po przyjęciu do wiado­
mości sprawozdania zarządu i komisji re­
wizyjnej, przystąpiono do wyborów. W 
miejsce zmarłego prezesa śp. Biechońskie- 
go, wybrano przez aklamację wielce zasłu­
żonego dla Tow. dra Jana Poratyńskiego.

W skład wydziału weszli pp.: Maksy­
mowicz, Frankowski, Ilasiewicz, Italski, 
ks. Rokicki, Sudhof, dr. Panielski, p. Fri- 
tzowa, Lewicki Bok, Madurowa, Raz. Neu- 
mannowa, Obbek, Piątkowski, dr. Rucker, 
r. Seidel, ks. Szydeleki, dyr. Górecki i in. 
Kom. rewizyjna dyr. Terenkoczy, sen. Thul- 
l.ie, r. Wlodzimirski.

E M  O D C I S K *
usuw a radykalnie bez holu iiporczy*

w e nagniotki i  zgrabiała naskórki.
Skład i  w yrób:

ApfekaM.Effingera
Lwów, pac GOŁUCHGWSKfCH
Specjalista cftorfia uszu nosa i garda

D r .  J. B E R L S T E S N
pow rócił i o rdynu je  SYKSTUSKA 42.

peten cje u staw od aw cze w  zak rętic  
sp raw  gm in n ych , czy li że rozw iąza­
na R ada m iejsk a  n i:  zosta ła  d o­
tych czas zastąp ion a n ow ym  orga­
nem  — że w b rew  p raw om  przyro­
dy na m iejscu  za jm ow an em  pici 
w ej przez n ią  n iem a teraz n ic —  
jest próżnia.

P on iew aż szkoda w y n ik ła  dla  
m iasta  z tego n ien atu ralnego  stanu  
rzeczy, n ie  m oże być k w est jo n o w a -  
na, przeto sp ołeczeństw o lw o w sk ie  
ośm iela  się  zapytać p. kom isarza  
Strzeleckiego, k ied y  w reszcie  uzna  
za stosow n e w p row ad zić w  życie  
n ow o m ian ow an ą  Radę p rzyb ocz­
ną?

O c z e k u je m y  na to p y ta n ie  r y c h ­
le j o d p o w ied z i n ie  w  fo rm ie  listów 7 
sk ie ro w a n y c h  do p ra s y  lu b  in s p iro ­
w a n y c h  e n u n e ja c y j p ra so w y c h  — 
lecz wt fo rm ie  fa k tó w  i czynów .

, o ,

cją p raw ną i sam orządem , a p rzy -  
lem  n ie  p osiad ający  s lu d jó w  w y ż ­
szych , zosta ł zaan gażow an y  odrazu  
w  8 -  riiym  stopn iu  p łacy , choć w  
n orm aln ym  toku rzeczy u rzędn icy  
m agistratu  n aw et o w y ższy ch  n iż p. 
K om arow ski k w a lifik a c ja ch , d op ie­
ro po d łu g ich  ła tach  słu żb y d och o­
dzą do tego stopnia .

W obec lego d z iw n e g o  f a k tu  p rzy ­
ch o d z i za is te  z a p y ta ć , jakierai to 
n ad zw ycza jn em i za letam i zasłu ży ł 
sob ie im p ortow an y  ze sto licy  s e ­
kretarz prezydja ln y  na to sp ecja ln e  
w y n ies ie n ie  go ponad m iejsco w y ch  
u rzędn ik ów  m agistratu , d la  k tó ­
rych  gorliw ej p racy i n iesk a zite ln e­
go prow adzen ia  agend słu żb ow ych  
p. kom isarz Strzelecki tak n ied aw n o  
w y ra z ił p ub liczn e u zn anie .

 o-------

LEK ARZ CHORÓB DZIECI

Dr. Dl ISELS
ul. Czar neckiego 3 .  powrócił

WYDAWNICTWO URZĘDOWEGO SPISU 
ABONENTÓW SIECI TELEFONICZNYCH 
Okręgu Lwowskiej Dyrekcji Pocrt i Tele. 

grafów
oraz Lwowskiej, Boryslawskiej i Droliobyc- 
kiej Sioci Telefonów Polskiej Akcyjnej 
Spółki Telefonicznej, podaje do wiadomo­
ści P. T. Abonentów, iż wyjdzie na rok 
1928 w nakładzie 16.000 egzemplarzy i za­
wierać będzie alfabetyczny spis telefonów 
tychże sieci. — Przygotowany przez „Or­
bis" t. z. numerowy spis telefonów, jest 
prywat nem wydawnictwem tego przedsię­
biorstwa i niema najmniejszego związku 
z  urzędowym Spisem. — Administracja 
W ydawnictwa Urzędowego Spisu mieści 
się przy ul. Janowskiej 1- 8, teł. 38-98.

8636

p Komisarz rządu powiększa
etat urzędniczy Magistratu.

1'AKT, KTÓRY ST A W IA  SYSTEM  O SZC ZĘDN O ŚC IO W Y  NOW EG O ZARZĄDU M IASTA W  PR O B L E ­
M ATYCZNYM Ś W IE T L E . — ZA A N G A ŻO W A N IE NADLIC ZBO W EG O  SEK R ET AR Z A  PER SO N ALNEG O ,

IM PO RTO W ANEG O  Z W A R SZ A W Y .

Walne z g r o m a M e  M arzgsiw a
„Ochronki chrześcijańskie4*.

SPRAWOZDANIE WYDZIAŁU. —  W SPOMNIENIE ŻAŁOBNE DLA ZMAR­
ŁEGO PREZESA TOW., Ś. P. WOJCIECHA BIECHOŃSEIEGO. —  WYBORY.
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KROI
Października

Sobota
Jadwigi i Teresy

REDAKCJA BEZWARUNKOWO BUND- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. o------

TEATR WIELKI.
Sobota 15 bm. „Książę Niezłomny” — 

ceny najniższe poipoł. ’
Sobola 15 bm. o 7.30 wiecz. „Fedora” 

wznowienie.
Niedziela 16 bm. o 3-30 pop. „Don Pa- 

sąuale” — cena zniżona popol.
Niedziela 16 bm. o 7.30 wiecz. „Wiele 

hałasu o nic". ,
Poniedziałek 17 bm. o 7.30 wiccz. „Ksią­

żę Niezłomny", po raz ostatni

TEATR NOWOŚCI.
Sobcrta 15 bm. „Najpiękniejsza z ko­

b iet” .
Niedziela 16 bm- o 3 popob „Narzeczo­

na  Bojara”. '  \
Niedziela 16 bm. o 7.30 wiecz. „Najpię­

kniejsza z leobiet” .
*

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3.30 popołu­
dniu, po raz ostatni dla młodzieży szkol­
nej — po cenach najniższych — przepię­
kny dram at-misterjum „Książę Niezłomny” 
Slowackiego-Caldcrona. Widowisko to u- 
każe się jeszcze tylko jedyny raz w ponie­
działek 17 bm. wieczorem. Doch&d z tego 
ostatniego przedstaw ienia przeznaczony 
na cel dobroczynny- Dziś wieczorem, o g. 
7.30, wznawia Teatr Wielki wspaniałą o- 
perę w łoską Umberta Giordano „Fedoira”, 
z udziałem pp. Platównej, Okońskiej, Cy­
ganika, Perkowicza, Zopotha, Łowczyń- 
■skiego, Szmidta i in. 'u tro , w niedzielę, 
16 bm. popołudniu o godź. 3.30 -— po ce­
nach znacznie zniżonych — arcywesola, 
cudnie melodyjna opera komiczna Donize- 
tfi‘ego „Don Pasąuale" z p. Zopolhem, świe 
Łnym przedstawicielom partji tytułowej, o- 
raz doskonałymi odtwórcami dalszych po­
staci, pp. Okońską, Płońskim, Szymonowi- 
czem, Bykowskim i reżyserem Tarnawskim. 
Wieczorem, o godz. 7.30, nieporównanie 
barwna, wesoła i świetnie grana na naszej 
scenie komodja Szekspirowska „Wiele h a ­
łasu o nic”, która wkrótce już zejdzie z a- 
feza .

Najbliższą premjorą Teatru Wielkiego
będzie opairfa na niezwykłym pomyśle i 
pełna humoru komedja Stef. Krzywoszcw- 
skiego „Głuszec”. Uznana powszechnie za 
najlepszy utwór w bogatej twórczości tea­
tralnej Krzywoszowskiego, doczekała się ta 
komedja przekładów na kilka języków i 
grana była z powodzeniem na scenach nie­
mieckich, rosyjskich, czeskich i chorwac­
kich, a w tym sezonie uikaże się we W ło­
szech. Dla Lwowa jest niem al nowością, 
gdyż wystawiano ją tu zaledwie dw a razy 
w najogrętszych dniach przełom ow ych paź 

dziernika 1018, na k ró tk a  przerl catkn- 
witem zawieszeniem przedstawień w Tea­
trze. Próby z tej arcywesolej komedji od­
bywają się pod kierunkiem reżysera Janu­
sza Strachockiego.

Teatr Nowości daje dziś i jutro wieczo­
rem najnowszą, sensacyjną, graną stale 
przy szczelnie wypełnionej sali, operetkę 
W altera Bromrne „Najpiękniejsza z kobiet" 
z pp. Koratoianką i Rylską, Jutro w n ie­
dzielę popołudniu, o godz. 3 — po cenach 
zniżonych — ulubiona operetka „Narzeczo 
na  Bojara” — z p.Mitowską, św ietną przed­
stawicielką partji tytułowej.

Koncert Symfoniczny w Teatrze Wiel­
kim, który odbędzie się we wtorek dnia 18 
bm., otwiera szereg koncertów symfonicz­
nych, zamierzonych przez dyrekcję Miej­
skich Teatrów we Lwowie. Organizacja 
tych koncertów odbywa się w ścislem po­
rozumieniu z Zarządem Polskiego Tow- 
Muzycznego we Lwowie, tak, by działal­
ność obu instytucji dopełniała się naiwza- 
jem. Wtorkowy koncert sym foniczny bę­
dzie wielką atrakcją dla naszych m iłośni­
ków muzyki. Solistą będzie znakomity, 
światowej siaiwy pianista, prof. Józef T ar­
czyński, który wykona piękny i barw ny 
Koncert fortepianowy Ludomira Różyckie­
go, nigdy dotąd we Lwowie nie grany. — 
Turczyński był pierwszym interpretato­
rem tego koncertu , uznany przez au to ra  za 
najlepszego wykonawcę. Część orkiestrową 
w ypełnią: „Odwieczne pieśni” M. Karło­
wicza i IV Symf. Czajkowskiego, najmniej 
grywana a może najpiękniejsza wśród jego 
symfonji. Przy pulpicie dyrektor Jerzy Bo- 
janowski.

BAWIŁ TU W  DRODZE POWROTNEJ Z ZAGŁĘBIA NAFTOWEGO
1 L w ów , 15. października.

A m basador francusk i p rzy  rządzie 
polskim  p. Larocne odbyw a od szere­
gu dni podróż nieoficjalną po Zagłę­
biu naftowem. Onagdaj zwiedzał on 
w raz  z sw ą m ałżonką tereny naftowe 

i w  Borysławiu, Polance i  Limanowej

(gdzie zaangażow any jest kap ita ł fra n ­
cuski). Dziś w ieczorem  pow rócił au­
tem  do L w ow a, gdzie podejm owany 
by ł przez lw ow ską koloruję francuską, 
a  w ieczorem  w yjechał z pow rotem  do 
W arszaw y.

ny i tłuszcze
N O W E  CENY O B O W IĄ ZU J Ą  OD D N IA  15. B. M.

L w ó w  15 p aźd ziern ika , 
(jp .)  T ym cz. Z arząd g m in y  m . 

L w ow a u sta lił od d n ia  15. p aźd zier­
n ika  1927 r. następu jące ceny m a ­
k sy m a ln e  na m ięso  i jego  p rzetw o­
ry:

TŁU SZC ZE:
1 kg. sm a lcu  w iep rzow ego  5 zł., 

sad ła  4.20 zł., s ło n in y  w ędzonej  
4.20 zł., p apryk ow an ej 4.80 zł., z w y ­
czajnej św ieżej 3.80— 4 zł.

M IĘSO.
W  sprzedaży deta liczn ej: 1 kg. 

m ięsa  w ołow ego  I. kat. z dokładką  
n ajw yżej 20 prc. 2.40 zł., bez d ok ła-  
du lub  p o lęd w icy  2.80 zł., i i .  kat. 
z dokładką 2 zł., bez dokładu lub po 
lę d w ic y  2.40 zł. S k lep y  sprzedające  
m ięso z b yd ła  op asow ego  m ogą p o ­
b ierać cenę o 40 gr. w yższą . -

I. kg. m ięsa  w iep rzow ego  z  d o­
k ładk ą n a jw y że j 10 prc. 3.20 zł., 
bez k ości m ięso  na k o lle ly  łub p o ­
lęd w ica  bez dokładu  3.80 zł., 1 kg.

m ięsa  cielęcego p rzedniego 2.80 zł., 
ty lnego  3 zł. Ceny podrobiu  są  o 50 
prc. n iższe od cen  m ięsa  z d ok ła -  
dem . W  sprzedaży h urtow nej są ce ­
n y  o 10 prc. n iższe.

W Ę D L IN Y .
W yrob y  su row e w ędzone: 1 kg. 

szyn k i i p o lęd w icy  z zioberk iem  
4.60 zł., p o lęd w icy  bez k ośc i i k a ie z -  
ku 4.70 zł., w ęd zon ki su row ej 4.G0 
zł.

W yrob y  gotow an e: 1 kg. szynk i 
gotow an ej, p o lęd w icy  i karczku g o ­
tow an ego 6.50 zł., k iełb asek  5.60 zł., 
rolady, zająca, k ie łb asy  k rajanej, 
siek an ej, m azu rsk iej lub agram -  
sk ięj 5.20 zł., k ie łb asy  do gotow an ia  
i zw y k łej siek an ej 4 zł., k ie łb asy  
pasztetow ej i sa lam i 4 zł., N k ab an o­
sów  5.50 zł., sa lceson u  ozorkow ego  
4 zł., zw y k łeg o  3 zł., sa lam i su ch e­
go 9 zł., w ędzonki gotow an ej 5.20, 
k ie łb asy  do sm ażen ia  4 zł., serw u la -  
dek 4 zł., k iszk i zw y cza jn e  1.60 zł.

TEATR MAŁY:
Sobota 15 oni. o godz. 4 popoł. „Przed­

stawienie dla dziept”.
Sobota 15 bm. o godz. 7.30 wiecz. „Świt, 

Dzień i Noc”. Gośc. występ Malickiej i Wę­
gierki.

Niedziela, 16. bm. o godz. 12 w poi. 
„Pat i Pntachon w szkole”. P rzedstaw ie­
nie dla dzieci.

Niedziela 16. bm. godz. 4 popoł. „Świt, 
Dzień i Noc”. Gośc. wysręp M alickiej i 
W ęgierki.

Poniedziałek, 17. godz. 7.30 „Świt. 
Dzień i Noc” po raz ostatni. Gośc. występ 
M alickiej i W ęgierki.

*
„Świt, Dzień i Noc ‘ (a cudowna sym- 

fonja m iłosna Nicodcnn>‘.:o w ic lc rp re ta  
cji uroczej M alickiej i ^wia.ncga W ęgier­
ki, n ab ra ła  nowego biaskn. 7 zapartym  
oddechem  widzowie /lodzili dzieje rom an 
su te j pary, uosabiających urok i fizvcz 
ne piękno, św ietni a rt/so i nie grali, lecz 
przeżywali dzieje Anny i M arja, v.’vdo 
byw ając z djalogu włoskiego au to ra  tyle 
hum oru, dowcipu, liryzm u i poezji, że re .  
jaśnily  się tw arze i serca widzów w ycho­
dzących z T eatru  Małego pod urokiem  
prawdziwego piękna. W eny dac możność 
jaknajszerszej publiczności zonaczenia 
św ietnej pary  artystów , „Świt, Dzień i 
Noc” pójdzie w sobotę, 15 Inn., oraz ju tro  
w niedzielę, 16 bm. dw a razy, o godz. 4 
popoł. i o godz. 7.30 wieczorem.

„Ładna historja" w Teatrze Małym. Ze 
względu na k ró tk i pobyt świetnych gości 
w arszaw skich, pp. M alickiej i W ęgierki, 
„Świt, Dzień i Noc” schodzi w krótce z 
afisza, ustępując m iejsca prze pysznej ko ­
m edji F lersa i Cailhwebr „Ładnej h i­
sto rii" , k tó re j prem jera  odbędzie się we 
wtorek, dnia 18. bm. w w ykonaniu u ro ­
czej p. M alickiej i znakom itego p. W ę­
gierki.

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze 
Maiym. Dziś, w sobotę, o goJz 4 popoł. 
i ju tro , w niedzielę o godz. 12 w poł. dwa 
wielkie przedstaw ienia dla dzieci z udzia­
łem żywego P a ta  i Patachona. K onkurs 
deklam acji z nagrodam i i krzyżów ki u- 
zupełnią barw ny program , na k tó ry  w y­
b iera  się dziatw a całego Lwowa.

*
REPERTUAR „TEATRU WILEŃSKIEGO”
Sobota popołudniu po zniżonych ce­

nach „Tojw e P achciarz” Alejchema.
*

Z Teatru Wileńskiego". Dziś. w sobo­
tę g rają  W ileńczycy dwie sztuki Sz. A- 
lejchem a, k tó re  w repertuarze  sceny ży­
dowskiej przedstaw iają  w artość wcale nie

poślednią. Popołudniu  o 3.15 p rzedsta­
wienie po cenach popularnych, „Pachciarz 
Tojw e”, d ram at fam ilijny, którego 
czw artkow a prem jera  spotkała się z ży­
wym aplauzem . Sztukę tę reżyseruje p. A. 
bom b. — W ieczorem  o 8.15 „T rudno być 
żydem”, kom edja gram i już w bieżącym 
sezonie przy zawsze w ielkism  zain tereso­
w aniu publiczności. R eżyseruje ją  p. S. 
Natan.

*
Koncert Rosyjskiego Artystycznego Ze 

spotu Batałajkowcgo ze śpiewam i splowe- 
mi i ciióralnem i odbędzie się w dniach 
18 i 19 bm. w odnow ionej saii Narodne- 
go Domu. W ykonane będą u lw ory k la­
syków rosyjskich, rom anse cygańskie, o- 
raz pieśni syberyjskiej katorgi i K auka­
zu. D otychczasowe występy Zespołu w 
zachodniej połaci k ra ju  c i;sz \ły  się o- 
grom nem  powodzeniem — nie wątpim y 
przeto, że i gród nasz zain teresu je  się mu 
zyką rosyjską, w w ykonaniu  rdzennych 
Rosjan. B ilety w cenie od 1 — 4 zł. nabyć 
m ożna w księgarni Wp. Seyfartha.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Kochaj mnie, a św iat będzie 

moim.
GASINO: Ferma skazańców.
CHIMERA: „Trędowata"
FATAMORGANA: Grzesznice.
KOPERNIK: JUiebezpiieczny kocha­

nek".
LEW: Świat w płomieniach.
MARYSIEŃKA: „Niebezpieczny kocha­

nek”.
PAŁACE: Świat w płomieniach.
PASAŻ: „Trędowata”.
UCIECHA: Dziewica wschodu.

Na uroczystości jubileuszowej ku czci 
ks. arcybiskupa Teodoro wiez* w dniu '6. 
bm. przybędą z K rakow a arcym skup Sa­
pieha i ks. b iskup Godlewski, z Tarnowa 
ks. biskup W ałęga, z Przem yśla ks. bisku 
pi F iszer i Nowak, z Sandom ierza ks. bi­
skup R ys, ks. biskup Lisiecki z Katowic 
i ks. biskup Mańkowski. Arcybiskup ks. 
ks. Sapieha odpraw i nabożeństw o w Ka­
tedrze O rm iańskiej. O godz. 12 w pom- 
dnie uroczysta A kadem ja w sali ra tuszo­
wej. O godz. 6-tej uczta w salach Kasyna 
i ko ła  lit.-art.

Ogólny Wiec Emerytów, Wdów i Sie­
rót, (państwowych, kolejowych, wojsko­
wych i samorządowych), odbędzie się w 
niedzielę 16 bm. o godz. 10.39 przedpoł. 
w sali Instytutu Technologicznego, przy ul. 
Bouiarda 5-

Wiec demonstracyjny zw ołuje Sekcja 
Cukrowo-Owocowa przy Centrali D rob­
nych Kupców i H andlarzy  w Polsce, Od­
dział Lwów, pl. Gołuchowskich I '.gmach 
Skarbka) na  niedzielę, 16 . bm. o godz. 9 
rano — w spraw ie zezwm cnU n a  o tw ar­
cie sklepów po godzinie 7 wieczór. Na 
wiec ten zaprasza zarząd w szystkich w ła­
ścicieli sklepów’ cukrow ych, ow ocarń, ujo 
sków i straganiarzy .

W sprawie biegu kolarskiego o „Puchar 
Baczewskicgo" na przestrzeni Lwów—Stryj 
—Lwów, Komisja Sędziowska zwołana na 
polecenie Związku Polskich Towarzystw 
Kolarskich, po raz drugi bieg ten uniew aż­
niła, podtrzymując pierwotne jednomyślne 
orzeczenie. Wobec tego bieg len odbędzie 
się w  przyszłym  roku-

W yściki kolarskie i Motocyklowe od­
będą się w niedzielę 16 bm. o godzinie 10 
rano na drodze stryjskiej, organizowane 
przez Małopolski Klub Motocyklowy i Sek­
cję Kolarską LKS. „Pogoń” z okazji zakoń­
czenia sezonu. Program biegów obejmuje: 
1) bieg 5 km. dla motorów wszelkich kate- 
gorji, 2) Bieg 25 km., 3) bieg 10 km., oby­
dwa dla kolarzy zrzeszonych i 4) bieg dla 
kolarzy niestow. i nowicjuszy. Zgłoszenia 
i siodełkowe (5 zl.) do biegu motocykl 
przyjmuje p. E- Kustanowicz ul. Na Baj­
kach 37, telef. 1679, do biegów’ kolarskich 
Sek. Kol. LKS. „Pogoń” ul. Rutowskiego 
23, I p„ (siodełkowe 1 zl.), do soboty 15 
październka br. Nagrody (do trzeciego m iej­
sca włącznie) zostaną rozdane podczas wie 
czornicy w niedzielę dnia 23 października 
br. w lokalu LKS. „Pogoń”.

Poranek Kinowy. Staraniem  Kola Rodzi­
cielskiego II. Gimn. im. Szajnochy, odbę­
dzie się 16 bm. o godz. 12 w południe w 
kinie „Apollo” poranek kinowy na  czesne 
dla biednych uczniów tego Gimnazjum.

(—) W łam ania i kradzieże. Do m ie­
szkania M arji Haszlakiewicz, zam. przy 
ul. Dąbrowskiego 6, dokonano wczoraj 
w łam ania i skradziono b iżuterję i garde­
robę, w artości 760 zł. — 7 m ieszkania 
Mozesa Z latkesa, zam. Źródlana J, sk ra ­
dziono wczoraj pościel, wartości 500 zł. 
— Ub. nocy nieznani spraw cy w łamali 
się do m ieszkania K atarzyny Korbut, 
zam. Zaciszna 6 i skradli na je j szkodę 
garderobę, w artości 820 zł. — Na szkodę 
Karoliny Maiholz, zam. Leona Sapiehy 
28, skradziono po w łam aniu  się, gardero­
bę dam ską, w artości 160 zł.

(— Do aresztów  policyjnych oddano 
wczoraj: Stanisław a R ojn ika za w łam a­
nie się do kancelarji N. B runera, w łaści­
ciela realności przy ul. Janow skiej ló, 
O nufrego D epiaka za kradzież części sMa 
dowych m aszyny n a  stacji Podzamcze, 
Maksa Goldsteina za kradzież ’.Q kg. p a ­
pieru nieprzem akalnego na szkodę I/a k a  
W ittlina, oraz M ichała M artyniaka za wła 
m anie się do ku rn ik a  A ndrzeja Teluka, 
zam. przy ul. D unin Borkow skich S

(—) Aresztowanie awanturnika. Ko- 
m isarja t 111 P. P. oddał do aresztów  Ka­
zim ierza Barańskiego, k tó ry  w restauracji 
Jugm ana przy ul. Z am arstynow skiej 34, 
wywołał aw anturę , w czasie k tó re j pobił 
naczynia, w artości 130 zł.

C ykorja B oh m a jest n ajzdrow sza.

Schorowaną staruszkę, niezdolną zu­
pełnie do pracy, wdowę po muzykaicie 
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze­
gółowego.
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Ze oportu.

j j i n i n a  matm c m  asa w o l i s  h  w z s i a t e
KRAKOWSKIM KOLEGOM DO PAinIĘTwiKA.

Wtódeń, 13. października
Siedzę sobie w  k aw ia rn i w W ied­

niu, p rzeglądam  ostatnie spraw ozda­
n ia  p ism  krajow ych i... cieszę się! — 
Cieszę się ze zw ycięstw a Pogoni nad 
W isłą, n ie m niej niiż z m inorowego te­
noru p ra sy  k rak o w sk ie j u  której ru ­
szyło się nieczyste siinucaiie, W szyst­
kie k ry tyk i krakow skie, które w padły 
mi w ręce, zaezynaiją się  m niej wię­
cej tak samo, tj. od zastrzeżeń  przed 
w ysnuwaiiiem  jakichkolwiek wnio­
sków w stosunku do W isły, która, bez 
względu n a  n iedzie lny  w ynik , jest je­
dynie godną i nprawniciią do dzieiżs- 
nia w roku bieżącym  m istrzowskiego 
b e r ta .

.Nowa R eform a" przew iduje w 
proroczem  Objawieniu, że p rasa  lw ow ­
sk a  uderzy w dzwon trymntn i me- 
utnieszka przyazłdobić Pogoń; tytułem  
„moralnego mistrza". >

Ejże, panow ie! Czy nie wiadomo 
'Warn czasam i, kto był w polskim  
sporau. pionierem tego rodzajn metod? 
Czy nie w iadom o W am , kto był nie-

Kącik radiowy.
PROGRAm a u d y c ji  r a d io w y c h

Sobota, 15 października 1927-
Warszawa (1U1) 18.15 Koncert popołu­

dniowy. 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka. 22.30 Dancing z hotelu,„Bristol".

Kraków (122) 20-30 Transm. z W arsza­
wy.

Poznań (280) 17.45 Koncert z kawiarni 
„W ielkopoianka". 20.30 Koncert w ieczor­
ny. 22.20 Transm. muz. tanecznej z Carl- 
tonu".

Bt atislava (300) 19.30 „Tannhauser ‘ 
opera Wagnera. Wrocław (322) 20.50 „Mar- 
chen im Schnee" operetka Stotza. 22.30 
Dancing Królewiec (329) 20-00 Koncert ko­
ścielny. 21-25 Nadscenka. Neapol (33) 21.00 
Koncert orkiestr- Piaga (348) 19.00 Muz- 
operetkowa. Londyn (861) 21.30 Koncert 
ork-w ok. 22.35 Rozmaitości- 23.30 Dan­
cing. Lipsk (365) 21.00 Humor w muzyce. 
22.15 Dancing. Stuttgart (379) 20 15 Kon­
cert kam eralny. 21.15 Radjokabaret. — 
Dancing. Hambnrg (394) 20.U0 Koncert or­
kiestr. Berno (411) 22.05 Dancing. Frank- 
furt (428) 20.15 Koncert kam eralny. 22.15 
Dancing. Brno (441) 20.00 Koncert instr. 
Rzym '449) 17.15 Koncert instr -wok. Lan- 
genbeig (468) 20.15 Radjokabaret. 22.30 
Jazzband. Berlin (483) 20.30 „Vor. Gassen- 
hauer bis zum Schla’ger“. 22.30 Dancing. 
Daventry (.491) 19.45 Lekka muzyka. 21.00 
Dancing. Wiedeń (517) 19.45 „Ostatni 
walc" operetka Osk. Straussa. 21.55 D an­
cing. Monachium (535) 20.00 „Bruder Strau 
binger". 22.35 Dancing. Bndapeszt (555)
21.30 Lekka muzyka.

Niedziela, 16 października 1927. 
Warszawa (1111) 15.15 Popul. koncert 

symfoniczny z Filharm onji Warszawskiej.
20.30 Koncert wieczorny. 22.30 Dancing. 

Kraków (422) 20.30 Koncert wieczorny.
22.30 Dancing.

Poznań (280) 20-30 Transm isja obchodu 
Kościuszkowskiego z auli Uniwersytetu.
22.30 Dancing z win. „Palais Royal". 

Wrocław (322) 20.00 K oncert sym lonlcz
ny. R. W agner. 22-15 Dancing. Królewiec 
(329) 20.00 Audycja na uczcz. 100-letniej 
rocznicy ur. Arnolda Bocktina. Neapol (333)
21.00 Muzyka oparowa. Londyn (361) 21.50 
Koncert instr.-wok. Lipsk (366)' 20.30 Kon­
cert chórów dziecięcych. 21.15 Muzyka o- 
syjstka. 22.00 Dancing. Stuttgart (379) 20.00 
Koncert kościelny 21-30 Koncert popular­
ny. Frankfurt (428) 20.30 Transm- z Ber­
lina. 22.00 Jazzband. Rzym (4441) 21.00 
Wyj. z opery.* „Carmen" Bizeta. Langrn- 
berg (468) 20.J5 Koncert symfoniczny (mu­
zyka współczesna). 23.30 Dancing. Berlin 
(483) 20.30 Koncert chóralny. 21.00 Kon­
cert orkiestralny. 22.30 Dancing. Bruksela 
(508) 20.15 Koncert ork.-wo-k. Wiedeń (517)
19.00 Wieczór kompozytorów austriackich. 
20.05 „Nora" sztuka H. Ibsena Zurych 
(555) 20.00 Wieczór utw. Glucka. 21.00 Kon 
cert ormiestralny

moralnym twórcą ty tu łu -1 >,m oralnego 
m is trza?" . —  R adzilibyśm y przewer- 
tow ać lokalne p ism a, a  danych  zape­
wne nie zabraknie . MożnaLy tak  od­
szukać num erek „Kunjerka" z recen­
zją tow arzyskich zawodów, w  których 
Pogoń uległa pod koniec sezonu W iśle, 
w skutek dzisiaj już w cale nie tajem ni­
czej afery,* w sensacy jnym  stosunku 
5 czy  n aw e t 6 do zera.

Działo się w  to w  czasie, w  k tó­
rym  Pogoń znajaow ała  się u szczytu 
potęgi, była w  k ra ju  bez konkurencji 
i tę sam ą W isłę pokonała uprzednio 
bezapelacyjnie trzy  czy  cz te ry  razy. 
Radzi' ibyśm y przeczytać, m ateria ł 
w cale ciekawy.

Nie m am  nieste ty  pod ręk ą  lw ow ­
skich pism , nie w iem , jak reagow ały 
na p iękny sukces swej d rużyny. Spo­
dziew am  się, że nie dały  się całkow i­
cie unieść radości, nie poszły sz la­
kiem  w ypróbow anaj „szkoły krakow ­
skiej" i ciesząc się -zwycięstwem  Po­
goni, nie czy n iły  tego kosztem  jej 
p rzeciw nika. W isła zaeinżyła w ca­
łej pełni w  roku bieżącym  na tyiał 
Mistrza. To też n ik t trzeźwo, a prze- 
dewszystkiiem sportowo m yślący n e 
cdmćwi jej uprawxień do zaszczytnej 
godności,

Lwów sportow y może się rado­
wać, że Pogoni u d a ła  się p raw ie w o- 
stalniei chw ili rehabilitacja, że opu­
szcza ona pozycję z rozw iniętym , zw y­
cięskim  sz tandarem , ' zaw sze jednak 
zdobędzie się jeszcze na tyle ob!ek- 
tywności i  sportowego ducha, by zlo- 
żfl?'Wiśle z okazji zasłużonego suk­
cesu prawdziwie sportowe, dżentel­
meńskie gratulacje. N. S.

*
WT8ŁA-HASMONFA.

W niedzielę, dn ia  16. październ i­
ka br. gra Ifasm onea ostatni swój mecz 
we Lwowie1 o m istrzostw o PLPN i to 
z mis-trzem PLPN. krakow ską W isłą.

Zawody td‘- niew ątpliw ie należeć 
będą do najciekawszych tego sezonu, 
już choćby z tej przyczyny, że wobi-c 
niespodzianej porażki obu tych Jru -

S&uiLor, w październiku.
Święto i uroczystości coroczne przy­

sposobienia wojskowego młodzieży wy­
padły w dniach 8. i 9. bm bardzo uro­
czyście. W program obchodu wchodziły 
popisy lekkoatletyczne młodzieży -szkol­
nej pud kierunkiem profesorów, defilada 
wojskowa -oraz koncert kapeli wojskowej 
5. p. strz. ipodhal W uroczystościach bra­
ły  udział wszystkie zakłady naukowe, 
władze w o j s k o w a  z komendantem garni­
zonu majorem Śpiewakiem na czele, oraz 
reprezentacje władz rządowych i autono­
micznych.

Akcja dla ofiar powodzi zapoezątko- 
wana jak zwykle utworzeniem komitetu, 
w którego skład wchodzą zawsze ci sami 
„nom inaci" lA ,szpice" z laski i zaufania 
tutejszego starostwa posuwa się w swej 
skromnej pracy bardzo Btrwoli naprzód. 
Poza pomocą rząd-ową i koncertem wio­
lonczelisty p- hr. Komorowskiego i "'śpie­
waczki p. Umlaufowej nie widać „wcale 
wyników jakiejś pracy lub wysP.ku. To 
samo będzie mbżna powiedzie! o „Ty­
godniu przeciwgazowym", którego zbiói - 
ka niedzielna obok cukierni nie dala spo­
dziewanych rezultatów*. Możeby p. staro­
sta zechciał powTolując do współpracy 
różnorodne Komitety i akcje, mniej zw*a- 
źtrć, na „szpice", a  więcej na ludzi pracy 
i inicjatywy, których nie brak.

Groźny pożar wybuchł przed kilku 
di-iami w realności Kalmana Greibacha

ży n  z ostatn iej nietdizieli, drużyny  ze­
chcą się zrehabilitow ać w  op-nji ,i- 
cznycb sw ych zw olenników .

W barw ach  H asm onei w ystąpi po 
Rcrwitie po pięciotygodniow ym  przy­
m usow ym  odpoczynku najlepszy slrze- 
i!cc Steuermann, którem-u Zarząd 
PLPN. w  drodze łask i skrócił dys­
kwalifikację o 3 tygodnie.

H asm onea, k tóra w  spotkaniach 
z d rużynam i lw ow skiem i n a  8 możli­
wych punktów  zdobyła si-edm. a tern 
■samem w ysunęła  się n a  czoło drużyn 
lw ow skich, pam iętać w inna  o tern, że 
w  niedzielę staje w szranki nie tyle 
dla zdobycia dwóch cennych  w praw ­
dzie punkiow , lecz na jej jednostce 
spoczyw a obowiązr-k godnego zarc- 
prezen tow an ia  Lwowa w staR m  
w spółzaw odnictw ie z Krakowem.

Zawody rozpoczną się p u n k tu a l­
nie o godzime 2.45 pop., a  przez 
w zgląd n a  spodziew any natłok  przy 
kasach  należy  w cześniej zaopatrzyć 
się w  b ile ty  w stępu, które po cenacn 
zniżonych nabyć m ożna w kiosku że­
laznym  przy  ul Legjonów, v is  a vis 
Kasy Oszczędności.

*
w a l k :  z a p a ś n ic z e  w  c y r k u

„COLOSSEUM".
6-ty  dzień mrnieiu. p rzyn iósł d w ie  

w ałki n ierozstrzygnięte i dw a zw ycię­
stw a -zawodnikom zagranicznym .

W aiki rozpoczęły się spotkaniem  
dw óch jednako Iubiany-ch przez n a ­
szą publiczność zaw odników  lw ow ia­
nina W a1 usze w  A iego z w iedeńczy­
kiem  Pereieseyn. Lepiej dysponow any 
w  d iru  tym  Pereles był w  pierw szych 
dziesięciu m inu tach  w  przewadze, 
jednak w  m iarę p rzed łużan ia  się w al­
ki szanse w yrów nały  się. EmosJrjnu- 
jąca w alka ta  trwała 20 m ir . i żad---n 
z przeciw 11 ilków w  ciągu tego i-za.su 
nie zd-o-łał przeciągnąć szalę zw ycię­
stwa. n a  swoją stronę.

D uńczyk Fetersen dzięki fenom e­
nalnej technice przypieczętował w 
13 -min. walki .p a ra d a  z Inur de

na peryferii m iasta tuż obek ro f i nerji spi­
rytusu Tiegera. W ciągu jednej godziny 
spłonęła stodoła i stajnia ż całym inwen­
tarzem żywym i martwym, gdyż pastwą 
płomieni padła shiżąca Serafina Rac z 
Olsza.nika, oraz 7 sztuk bydło. Szkoda 
w wysokości okoto 15 000 złotych nin by ­
ła ubezpieczona. Śledztwo wskutek uza­
sadnionego podejrzenia o czyn karygodny 
w toku. St-raż pożarna miejscowa pod kie 
runkiem no-woprzyjętego fachowca przy­
była trochę późno, a to rzekomo z winy 
strażnika ratuszowego, który me do­
strzegł buchających płomieni. Ale za to 
sprowadzamy n-owe sikawki m Morawę, 
których próby na rynku dają się we zna­
ki Bogu ducha winnym  przechodniom.

Tygodnik drohobycki — otworzył n a ­
szemu m iastu gościnne podwoje i umiesz 
cza tam sążniste artykuły o akcji przed­
wyborczej u nas- Blada treść pisma i ko- 
resnondencji Sam borskich —  poświecona 
więcej adoracji niż „sanacji", nie zdołała 
ożywić tutejszych czytelników.

Wiec organizacyjny Partji Pracy (P. 
P.) zwołany onegdaj do sali „Sokola" 
zgromadzi) około 200 ciekawych. Pc rze­
czowych wyw-odach mecenasa dra Stup- 
nickiego ze Lwowa uchwalono rezolucje, 
lecz program stronnictwa za mato prze­
trawiony przez tutejsze obywatelstwo nie 
znal-azl na razie wielu chętnych do w stą­
pienia w szeregi młodego stronnictwa 
prof. Bartla-

c h a n c h e  en  te le "^ : ail^ego Górskiego 
(Łódź).

W a łk a  dw óch lu d z i o jed n ak ich  
m a n ie ra c h  Oileaiki (U k ra in a) z W il- 
ung.em  (N iem cy) po 20  mm, rezul­
tatu n ie  dała, p rzy czem  podk reś lić  n a ­
leży , że w a lk a  ta  k u  uc iesze  galer,) 
z a m ie n ia ła  się ch w iłam i w  bójkę).r

K la sy czn y  zap aśn ik  W iimayer 
(F in lan d ja ) w  4 m in . m ły n k iem  z ty l­
nego p a s a  pokonał Krotona.

M czoraj p rz y b y ł „ z n a n y  m is trz  
św ia ta  R aw an .

D ziś w  sobotę w a lczą : Orlńńk-
Pelcr?.en, W alus-zew ski-K roton, In ro- 
les-Wi,U'ing i W iiJm ayer-M ichelson.

Uo?szsme pamięci sp. 
Sobańskiego.

Lwuw, 14 października- 
Dnia 7 Pm. odbyło się posiedzenie Ko­

m itetu, na które-m omawiano sprawą ucz­
czenia pamięci śp. Kuratora Łacińskiego, 
w związku ze zbliżającą się rocznicą smier 
ci. Pow stałą pierwotnie myśl urządzenia 
Akademji, zaniechano na życzeoie rodzi­
ny zmarłego. Postanowiono natom iast u- 
rządzić w rocznicę śmierci tj. 19 bm. uro­
czystość przeniesienia zwłok do grobowca 
rodzinnego na cmentarzu Łyczakowskim.

Ustalono porządek żałobnego obrzędu, 
który odbędzie się o g. 12 w południe. Na 
grobie złoży wieniec imieniem snoieczeń 
siwa m Lwowa Komitet, który też uprasza 
szkoły i instytucje, any nie składały już 
osobnych wieńców, a natom iast, aby do­
browolne ofiary składały na Fundusz im. 
Sobińs-kiego, w Miejskiej Kasie Oszczęd­
ności- Uroczystość zaKończy hołd młodzie­
ży szkolnej.

W -sobotę 22 bm. o g. 12 postanowił 
Komitet urządzić jako w rocznicę pogrze 
bu uroczyste nabożeństwo żałobne za du­
szę Zmarłego w bazylice archikatedralnej.

,— -,--~o-------

Ute ża'u]c!3 grpsza 
na o c h ro n k ę !

Lwów, 15 października. 
Otrzymujemy następujący komunikat: 
Zbiórka! Znowu zbiórka uliczna! Na­

trętne, uprzykrzone slo-wo, jak m ucha w 
skw arny dzień letni! Prosimy jednak
0 chwilę cierpliwości, byśmy mogły wy­
tłum aczyli! w szystkim  zniecierpliw ionym  
kto — dla kogo i poco zb-iera? M ieszkań­
cy Lwowa i my, t. j. Towarzystwo Gospo­
darczego W ykształcenia Kobiet nie je ­
steśmy sobie wzajemnie obcy, przeciw­
nie: stykaliśm y się niejednokrotnie, a za­
wsze sym patycznie. Ostatni raz z wio'- 
sną, gdy za każdy datek na Ochronkę w 
Snopkowie stroiłyśm y ofiarodahvców peł­
nym, z-bożnym kłosem. Sypały się grosze 
do puszek, rosły serca nań zbierających
1 „Snopkowianek", stojących Ink blizko 
tej kochanej przez całą dzielnicę O- 
chronki-

Bo grefsze składane do puszek są nie­
zbędne, by Ochronka mogła tę całą głod 
ną i zziębniętą gromadkę dzieci przygar­
nąć, ogrzać i uczyć tego wszystkiego, co 
je3t takie konieczne dla dziecka polskie­
go, późniejszego Obywatela kraju! „W io­
senne kłosy" zasiliły poważnie kasę O- 
chronki; nie szukamy więc innego godt. 
lecz gorąco polecamy nasze „jesienne 
kłosy" na niedzielę 16- października- "

Niie odmawiajcie mieszikań-.-.y Lwowa 
naszym  kwestarkom, bo wśród licznych 
dziś i bardzo polecenia godnych haset 
zbiórkowych — nasza Ochronka, wśrorl 
Was ,vyrosla i dla Waszej przyszłości 
pracująca — musi polegać na Waszem 
serdecznem poparciu, bv godnie spełnić 
swe zadanie!

Law ha zab spadła 
z Wieli ram na Szweoję.

Sztokholm- w październiku.
(a) O niezwykłem zjawipAu donoszą 

dzienniki szwedzkie:
Przed kilku dniami zjawiły się w oko­

licy Matmo olbrzymie ilości żab, które 
pokryły z:emię gęstą ławicą na prze- 
strzen* kilku kilometrów.

Przyrodnicy, którzy badali to zjawi­
sko, twierdzą, iż to wicher przyniósł ża­
by z wybrzeży islandzkich gdzie poja­
wiły się w tym roku w szczególnej obfi­
tości-

zifca prowincji.

kroniki Samborska,
(Od naszego korespondenta.)
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ŹtSbie gospodarcze.
O ROZWÓJ OGRODNICTWA 

I PSZCZELNICTWA.
(Od naszego korespondenta)

W arszaw a, w jaździerniku.
Min. K om unikacji u rządza w porozu­

m ieniu z Tow arzystw em  G ospodarskim  
wę Lwowie, M ałopoiskiem Tow Rolni- 
czcm w Krakowie, Tow. Eolniczem w 
Cieszynie, oraz Pom orską Izbą Rolniczą 
w T oruniu  25 pouczeń I pokazów  z 
pszezelnictwa, ogrodnictw a, hodow li d ro ­
biu dla słuŻDy kolejow ej i je j rodzin. 
Każde pouczenie odbywać sie będzie 
przy pomocy wagonów z eksponatam i i 
trw ać będzie trzy dni niem al v,e w szyst­
kich w iększych środow iskach Polski — 
W e Lwowie w czasie od 17—i!) paździer­
n ika

W sprawie wywozu drewna snrowegr
W poniedziałek 10. bm. odbyła się w 
Izbie handlowej i przemysłowej pod prze­
wodnictwem prezydenta dra Kolischera i 
w obecności pp. delegatów władz lokal­
nych amkieta firm drzewnych i 'przedsta­
wicieli poszczególnych organizacji gospo- 
darczych w celu omówienia nadmiernego 
wywozu z Polski drewna surowego i za­
stanowienia się nad środkami zaradze­
nia. Po zagajeniu ankiety przez prezy­
denta d ra  Kolischera i referacie st. ref- 
dra Jasińskiego, który zobrazował obecny 
stan  eksportu diew na n a  podstawie dat 
statystycznych, wywiązała się kilkugo­
dzinna dyskusja na temat eksportu drew­
na surowego w związku z zagadnieniem 
ogólnej polityki drzewnej. Na ankiecie po 
szczególni mówcy ze stanowiska przemy 
stu drzewnego, domagają się wydania 
przepisów ograniczających eksport drew­
na  surowego W yniki ankiety posłużą 
Izbie jako podstawa do dokładnego zba­
dania sprawy i ewentualnego przedłoże­
n ia  wniosków miarodajnym czynnikom.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 14. października.
Targ  akcyjny nadal ożywiony przy 

kursach w ybitnie zwyżkowych i dużej 
naogół chęci kupna.

Z akcji bankow ych w prowadzono do 
notow ań zlotowe akcje B anku P d . P rze­
mysłowego (500 szl. markowyc.i.) za któ 
re  płacono 105 zł.

Zainteresow anie Gazami, Chybiem i 
Tespam i. Żądano za: Parow ozy t zł,, Ga- 
zolinę 41 zł., Chodorów ISO z!.

W płaceniu: Ćmielów 0.53, 1? kos 68.
T endencja w dalszym  ciąga zwyżko­

wa. Usposobienie silne.

0!iretv w rkcisćh 
Lwów, 14 pań łzicrn ika.

H ipoteczny 1.20, 1.25, Przem ysłowy

FEJLETON , GAZETY POR." a 16. X 1927 

GEORGES RIVOLLF,T. 3

Trzy G ra c '3.
(C,ą,g dalszy.)

—  Ale —  m ój drogi baronie — 
jesteś p an  pew nym , że członkowie 
Rady N ajw yższej w m em  księstw ie 
G uastalla, dla k tórych w łaśn ie  p rze­
znaczoną jest nasza p lak ie ta , be.dą na 
tyle biegli w  grece, by  módz z łatw o­
ścią odczytać ów napiis? —  w yraziła 
księżna sw ą wątpliw ość, wdzięcznie 
pokręcając główką.

—  To już najm nieisza —  odrzekł 
dyrektor m uzeów. Napisy, tow arzy­
szące dziełom sztuki, figurują tam  
m etyle dla swej treści, iłe d la  celów 
czysto ornam ent,aeyjnych i tern sa ­
mem stanow ią n ieodłączną cześć 
dzieła. Kto ciekaw  ich znaczenia, m o­
że je kazać przetłum aczyć sobie. I 
tak —  zapew ne — postąpią czcigodni 
czlonko-wie R ady N ajw yższej księstw a 
G uastalla. Zauw ażę jeszcze, iż t. zw 
m artw e języki o wiele lepiej nadają 
się dla związania, takich lap idarnych

(zlotowe) 105, Chybie 6.90, 6.85, Gazy w. 
30.50, 30.75, P. T. B. 0.65, Tesi 31.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14. października. 

Na giełdzie transakcje  w życie oraz w 
pszenicy pochodzenia rum uńskiego z r. 
1927 o wadze powyżej standartu  w ilości 
200 ton, za k tó rą  płacono 59 zł., transito  
Nepokułowce.

Żyto i owies nieco podrażały, n a to ­
m iast koniczyna czerw ona znacznie spa­
dła w cenie. Mak w zaniedbaniu.

T endencja zw yżkująca. Usposobienie 
ożywione. \

KURSA ZBOŻOWE GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
I TOW AROW EJ W E LW OW IE.

Lwów, 14. października. 
Pszenica k ra j. dw orska ex 1927 770— 

730 gr. 49.00- -50.00. Pszenica k ra j. zbiór. 
ex 1927 740—750 gr. 47.00—48.00. Żyto 
m ałopolskie ex 1927,690 3 0 gr. 97.75 —
38.75. Jęczm ień m ałopn>ki brnw c80 g
39.50—41.50, Jęczm ień malop. przeiri. 610 
—650 gr. 37.25—38.25, Jęczm ień mało >. 
past. 600—610 gr. 34.50—35150, Owies m a 
łopolslti ex 1927 te) gi. 32 45 —3350. 
K ukurudza rum . 31.-5 51 75. Ziim nia 
ki rafow ane 5 75—8.00. Fasola bia 
ła 45.00—55.00, Fasola kol. 53.50— 55.50, 
Groch V iktorią 72.00—82.00. Groch 
polny 45.00—55.00, Bobik 5.50—37.50 
Siano słodkie kr. pras. 7.50—8.50, Słoma 
pras. 4.25—4.75, H reczka 38.7.3--39.75, Len 
60 00—63.00, Rzepak ozimy 60.50—62.oć, 
Grysik kuk. 52.00—53.00 Mąka kuk. 34.75
35.75. O trąb żytni letto  bez w orka 21.75 
—21.25. O tręby pszenn i noffijUTZ wor- 
do 2.25 . Kasza Iireczana "'S.OO—7{< 00.
Kasza jag lana 71.2.>-76.25 K as/e 
jęczm ienna 62 00—06.00. Proso k ra ­
jowe S6.50—37.50. Koniczyna czerwona
krajow a natu r. 27.50 —70 0. M<>k nie 
bieski 115.00— 135 00, siwy 90 00— liO.OO 
W orki jutow e wyr. S tradoin W arta 1.70 
—1.80, W orki używ ane dobre za sztukę
1.50- 1.60. O tręby pszenne 21.00--21 f»P

KOMUNIK AKT BIURA GIEŁDY ZBOŻO­
W E J I TOW AROW EJ.

Lwów, 14. października 
Biuro Giełdy podaje do wiadomości, 

że uchw ałą kom isji standartow ej z dnia 
13. bm. ustalony został standartow y cię­
żar gatunkow y lia rok  1927523.

Ola pszenicy dw orskiej 750—760 gr., dla 
pszenicy zbiorowej 730—740 gr., dla żyta 
690 gr., d la  jęczm ienia Urpwurnianego 
640 gr., d la jęczm ienia przem iałowego 640 
gr., dla jęczm ienia pastewnego 600—610 
gr., d la owsa 450 gr. — Z w ażnością od 
16. października 1927.

GIEŁDA WAMSZAWSKA.
W arszaw a, 14 października. (Teł. G P ) 

Bank Dyskontow y 134, Bank Handlow y 
129, B ank Polski 159.25, Bank Zachodni 
28, B ank Zw. Sp. Zar. 99 ,'S ita , Światło 
111 ( Czersk 135, Częstocice 3 75. W arsz. 
cukier 5.95, E irlej 58. Łazy COS. W ęgiel
116.75. Nobel 55, Cegielski 54.150. F itzner
7.25. Lilpop, Rau 39, Mo"ż®ów 10.35.

napisów , niźli języki now ożytne, k tó­
rych sk ładn ia  pociąga za sobą tren  
n ieskończony imiesłowów', zaim ków  i 
przym iotn 'ków . Szkic, który Je] W y­
sokość m a —  oto przed  sobą, p rzed­
staw ia —  natu ra ln ie  w  snacznem  po­
w iększeniu —  frontow ą stronę me­
dalu. P ragnąłbym  tutaij um ieścić w  
ctoku jedynie dostojne im ię pan i: 
„P aulina, siostra A ugusta".

—  Dlaczego „A ugusta"?  —  rzu ­
c iła  niezręcznie p iękna pan i, pirzy- 
czem tw arz jej gorący oblał rum ie­
niec. W łaśn ie bowiem imię A ugusta 
nosił niejaki p. de Benerviłłe, k tóre­
go, .,ak to sobie w  kołach dworskich 
na ucho  szeptano, d a rzy ła  na razie 
m ałżonka księcia Borghesa szczegól­
nie czułem  zainteresow aniem . P ierw ­
szym odruchem  jej by ł tedy protest 
przeciw  niedyskretnej a lu /fi. Pom iar- 
kow ała się jednak w  jednej chw ili:

—  Jakaż-em  ja niem ądra! —  za­
wołała.

I pragnąc zatrzeć w rażenie tyle 
niefortunnego roztrzepania, w ybuchła 
śm iechem  —  ową nagłą, a  donośną, 
u rudą, a  sreb rzystą  kaskadą śm iechu, 
jaką zazw yczaj kobieta ma na zawo­
łanie, gdy chodzi1 o zimyienie partne-

N orblin 210, Ostrowiec 100, Pocisk 2.02, 
Rudzki 6o, Starachow ice 83 Ursus 17. 
ZieleniewsKi 23, Zawiercie '2 . Żyrardów
21.25, Borkow ski 4.20, H aberbusch 161, 
Spirytus 37, Żegluga 0.59, Puso lnik 2.90.

W arszaw a, 14 października. (Teł G P.j 
D olary St. Zjedn. 8.86, Londyn 4.3.31, No 
wy Jo rk  8.88, Paryż 34.93, P raga 26.25, 
Szw ajcarja 171.50. W iedeń >.25 47. Włoi- 
chy 48.60, 5-prc. pożyczka k jnw crs . 66 50, 
pożyczka kolej konw ers 62, pożyczka ko­
lejow a 103.50, dołarów ka 62 50, 8-prc li 
sty zast. Bku Gosp. K raj. 93, 8-prc. listy 
zast. Bku Rolnego 93, 8-prc. obłig kom un. 
Bku Gosp. K raj. 93, 8-prc. oblig Pol. Eku 
Komunaln. 92

GIEŁDA ZURYCHSKt
Zurych, 14. października. • Fel. G P.) 

Paryż 20.36, Londyn 25.2.5 3,4, Nn\vv Jo rk  
518 i pół, Belgja 72.22 i i s ł ,  W łochy 
28.34 i pół, H iszpanja 89 L5, H olandja 
208.30, Berlin 123.72 Wiedeń .7.3 '.7 i pół, 
Sztokholm 139.65, Oslo lJó.aO, K openha­
ga 139.00, Sofja 3.75, P ra ;a  i5 i6  i pół, 
W arszaw a 58.00, Budape.izt 99.65. Biało- 
gród 9.13, Ateny 6.90, Konstantynopol 
2.78, B ukareszt 3.23, Helsingi a s  13 07, 
Buenos Aires 221 3/4.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 14. października. iTe' G P.) 

A m sterdam  2S4.20, Belgrad 12.16 a /8, Ber­
lin 168.81, B ruksela 98 54, Budapeszt 
123.72 i pół, B ukareszt 4.10 1/-1, Kopen­
haga 189.65, Londyn 34.46 „ poł. M adryt 
12.10, M edjoiaą 38.71 i pól, N„wy Jo rk  
707.35, Oslo 186.35 , Paryż 27 78 Praga 
20.95 3/4, Sofja 5.09 5/3, Sztokholm 
190.55, W arszaw a 79.67, Z i.ych  136 45, 
A m erykańskie 704.95, N ieni.ee l.e  168.55, 
F rancuskie 27.5, W łoskie 38.61, Jugosło­
w iańskie 12.37, Polskie "9 77. Czeskie 
20.93 1/4, W ęgierskie 123 79, czw ajcar 
skie 136.10, Angielskie 34 R enta m a­
jow a 0.79, R enta lutow a 0 899, R enta ko­
ronow a 0.74, D unaj, Sawa, \cL ia 82.90, 
T ureckie 49, B ankverein 80, B adenkredit
126.70, K red itansta lt 72, A ngol enk 6.30 
H ipoteczny 0.94, Kompas 0 98. Landec 
bank 20.90, eM rkury 30.1.5, Kolej północ­
na 1195, Z ivnostenska 10, G iem tow ce 66 
Austr. Kol. państw . 31.30, kniej połudn.
14.70, Goleszów 71.95, Cement 57. B row a­
ry  119.50, Alpiny 48.20, Berg •«. H utten 
742, K rupp 23.10, Poldi Dpi* j 710 10, Pra- 
ger Eisen 324, Rim a 155.69, S «"Ja 233 50, 
Siersza 5.60, Silesia 0.25, Zieleniewski 
18.95, F an to  8.10 K arpaty 2J Galicja 
90.80, N afta 10.15, Scliodrnea I 40, Mraź 
nica 1.50.

GIEŁDA P \f.YSKA
Londyn 124.06, Nowy Jork  25 17, Belgja
35,4.75, H iszpanja 438, Wtooiiy 139 25 
Szw ajcarja 491.25, D an ji 682 jjł}, H c 'and ja
1023.25, Norwegja 670 r<9, t-w e r ja  < 86, Fiu 
m unja 15.80, Niemcy 60V ? ’
ŻYCIE GOSP.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 14 pażdzierni.-.a. /TpI. G P ) 

Nowy Jo rk  487 1/8, H olandja  12.11 7/8, 
F rancja  124.04. Belgia 3 4 f-7 i pół. W łochy

rowi tronu i sp lą tan ie za  jednym  za­
m achem  pracow icie osnutej tkank i do 
m ysłów  a  kom binacji. Ale w ytraw ny 
dw orak ani, drgnął.

—  Trudno mi jakoś w yobrazić so­
bie imię „N apoleon" w  greckiej piso­
wni — odparł z najm ew inniejszą w 
świccie m inąjgjjak gdyby pragną! z a ­
znaczyć, że nie h d b y  zdolnym  popeł­
nić obrazę m ajesiatu  pięknej pan i do- 
m yśpw anicm  się rzeczy, które św iatła 
dziennego bynajm niej nie łakną.

R ozsypaw szy perły  swego śm ie­
chu, usiad ła  P au lin a  Borghese pono­
w nie na szezioragu.

—  A strona  odw rotna? —  py ta ła  
uprzejm ym  gestem w skazując krzesło 
baronowi.

—  Pierw szym  m ym  p lanem  —  m ó­
wił dyrektor m uzeów  cesarskich, za- 
siadłszy n a  poprzednio zajm ow anym  
inburccie —  pierw szym  m ym  planem  
było w yrycie na odw rotnej strom e 
m edalu herbów  księstw a G uastalla, 
przed którym i rozpościerałby Orzeł 
cesarski opiekuńcze skrzydła. Lecz 
przyszło m i n a  m yśl, iż godło Jow i­
szowe m niej sym bolicznie figurow ało­
by na odwrotnej stronie w izerunki.

89.12, Niemcy 20.41 i pól, Szwajcaria 
25.25 5/8, Hiszpanja 28.1.9, Dsnja 18.17, 
Szwecja 18.09 1/4, Norweg,u 18.50 Helsin 
fors 193.17, Praga 16187, ‘«Viedoń 34 51, 
Warszawa 43.50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 15. października

T en d en c ja  ch w ie jn a . O b ió t średni.
WAL0TY. Dolary ameryk. 8 .91 '50  

do 8 .92 '— dolary banad. 8 .8 9 ’—» 
do 8 .9 0 —  korony czeskie 0 .2 6 —
do 0.26 50  szylingi austi. 1 .15  —
dQ 1.26 —  lej'- 0 .05-50  do OT5 7 5  
franki francuskie 0.34 50  do 0 .3 5 - — 
franki szwajcarskie 1.71*50 do 1 .7 # —  
funty sztoriingi 43 5 ) '—  do 4 3 .8 0 '—■. 
Czarwi:ńce sowieckie za jeden 30 30  
do 31 '25.

ZŁOTO. 20 koron 3 6 .5 0 ’—  do 
36 8 ) ’ — 20 franków 34 .50’—  do
3 i 8 3 — 20 marek n. 42 5 )*— do
42  80  — 10 rubli ros. 46 .50’—  do
4 7 0 9  —

SREBRO. Korona austr. 9 .66-—
do 0.66 5 0  5 kor. austr. 3 4 2  — do 
3 50*—  floren austr. 1.70 — do
1 .75 '—  ruble ros. 2 .70  — do 2 .7 6  — 
kopiejki za rubel 1.1 5 '—  do 1 3 8 .—

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigay 
niezawodzącemu sercu Czytelników na­
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniKu lwowskim m atkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio­
nych ran — znajdującą sie obecnie w obli­
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta > 
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, że zu­
pełnie najdrobniejszej nawet kwoiy me 
jest w możności zapracować. DatLi przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy

OGŁOSZENIA

I p o s a d y  p o s z u k iw a n e
3 grosza za wyraz. I

KIFROWNIK tartaku z długoletnią prak­
tyką obeznany z m anipulacją exporto- 
\vą, z dobrem, referencjami poszukuje 
posady kie, o wnika, p,acm istrza lui u- 
rzędnika odbiorczego pod „M. K.“ do 
Administracji „Gazety Porannej".

8605*-2

POSŁUGACZKA dobrze polecona pierze i 
prasuje, szuka miejsca. Zgłoszenia ,,Pc 
slugaazka". 8580-3

Jej Cesarskiej W ysokości, niiźli gołąb- 
ki W enery.

K siężna P au lin a  u śm iechnęła  się 
łaskaw ie.

—  Dobrze, n iech będa gołąbki — 
odrzekła.

—  T aką by ła —  w  istocie — na­
stępna m yśl m oja —  m ówił pan  De- 
non dalej. U łożyłem  już naw et m otto: 
„Króluje nam  m iłościw ie". Po głęb­
szym  jednak nam yśle zrodziro się zno 
wu pytanie, czy skrom na ta, grucha- 
ąca brać, acz ulubiony szyLkoskrzy- 

dJy orszak Afrodyty, dość godnie re ­
prezentow ać będzie poddanych w iel­
kiej w ładczyni. I n ieba zesła ły  m i po­
m ysł trzeci. N aturalnie motto w  for­
mie w iniety, zostanie: ujęte w  jasny, 
zw ięzły epigraf grecki, doskonale tu  
będzie n a  m iejscu. Jednakże Jej Ces. 
W ysokość raczy  zezwolić, że w  m iej­
sce napow ietrznej rzeszy um ieścim y 
Trzy Gracje, te, które Rom er zowie 
„C harites". P rzedstaw ia się je zazw y­
czaj pod postaciam i trzech doskonale 
pięknych, m łodych niew iast: w  w ień ­
cach  na głowach, splecione z sobą ra ­
mionam i, stanow ią gdyby iragm ent 
tancernego koła.

vC d n.)



Sir. 12 „GAZETA PORANNA'1 z d n ia  16. października. Nr. 82C3

KUCHARZ restauracyjny miody, kawaler 
poszukuje posady, miejscowość obojętna, 
listy do Administracji pod ,.Ivwcharz“.

8634

BARDZO dobra kucharka poszukuje po­
sady do kuchni lub do małej rodziny 
do wszystkiego. Łaskaiwe zgłoszenia do 
Adm. „Gazety Porannej" dla , Józefy'1*

8599
PANNA inteh, lat 21, sierota poszukuje 

posady, pomoże starszej pani jako, /za­
ufana w prowadzeniu gospodarstwa 
dom., ewent. zajmie się dziećmi, chęt­
nie na prowincji lub we dworze, posia­
da dobre świadectwa. Zgłoszenia z po­
daniem warunków m aterjalnych. „Ha­
lina" poste-restante Kosów woj. S tani­
sławów. 8594

RUTYNOWANY solicytator z długoletnią 
przedwojenną praktyką, tabularzysta, pra 
cujący biegle w koncepcie różnych skairg, 
kontraktów, specjalność w sprawach 
naftowych, piszący biegle na maszynie, 
przyjm ie posadę we Lwowie lub na pro­
w incji z dniem 15 listopada 1927. Pod 
„Rutynow any". 8619-2

ElURO NiEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telelon 13-61, pole­
ca nauczycielki, nauczycieli, Francuski, 
Mierniki, pielęgniarki, freblanki, klucz­
nice, gospodynie szoferów, m aszyni­
stów, ogrodników, woźniców, biurali- 
stów, służbę restauracyjną, hotelową, 
sklepową, folwarczną, agronomów, le­
śników. 8560-3

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyra*.

r WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

KOLPORTERZY pism z kaucją 300 zło­
tych potrzebni. Tow. „Ruch”, Zielona 
6. rano 9— 11-tej. 8608

CHŁOPIEC do posług biurowych zaraz 
potrzebny. Zgłoszenia do Tow. ,Ruch 
Zielona 6. rano 9—U -tej. 86C7

BARDZO poważne W ydawnictwo poszu­
kuje kilku zdolnych akwizytorów za­
mieszkałych we Lwowie, za prowizję. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Akwi­
zytor". 8565 2

KORESPONDENCJA. 
12 gruszy za wyraz- 1

KRAJEWSKI ma list do odebrania poste 
restante w Borysławiu. 8621

MAMUSIU!! wróć do swego Aduli, który 
bardzo tęskni z i  Tobą. Hania to me m a­
musia. 8488-6

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyra*. I

POTRZEBUJĘ zaraz m ieszkania cztero - 
pokojowego z prawdziwym komfortem- 
Profesor Dr. Sulowij, ul. Romanowicza 
7. 8612' fe,

POSZUKUJĘ sklepu w śródmieściu. Zglo-' 
szenia do Administracji pod „Zaraz".

8629

WYNAJMĘ pokój spokojnemu małżeństwu 
lub starszem u panu, Pułaskiego 4, II p

8628

POKOJU elegancko umeblowanego ze 
światłem i opalem, oso-bnem wejściem 
poszukuje dojeżdżający. Zgłoszenia pod 
„L“ Hotel George‘a. 8537-2

(ZIOŁOWA)

H J i n j o i s f t i g g o
l eczy:  

K a m itn ie  ż ó łc io w e  
C h o ro b y  w ą tro b y  

i
P rz e m ia n y  m a ie rji

W a r s z a w a ,  f i o w y ś w i a t  5
te l. 5 0 4 -9 6 .

i& M  snszn rez
£!Mi III ilPEŁlłtóCI BOJI

O B J A W '  
p o c z ą tk o w e : Ból w bokacn i aołku poiserco- 
wym (gdzie schodzą się żebra}. PoDolewania w wą­
trobie, skłonność do obstrukcji. Język ODłożony. 
Odbijanie gazami. Wzdęcie, burczenie w kiszkach. 
Bóle i zawroty głowy.
p o d c z a s  a ta k ó w  : w  dołku i wąirooie, silny  
ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej - w  pa 
sie — krzyżu — i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie 

•zucha, rozsadzanie żeber,parcie na kiszkę stolcową. 
N iekiedy w ym ioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka. 
S z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  w  b ro s z u i ach 

H -  N . E M G J E W S K I E G O

„HERA" U L .  R U T O W S K I E O O  L .  5 ,
W NOWYM LOKALU „HEP.A“

OBUWIE I na RATY! § OBUWIE
„H£RA“

■ m  i .  B S E a EBaB

U L .  R U T O W S K I E 3 0  L .  5 .
NAPRZECIW KATEDRY „HERAf i

KURSA Mjdniarstwa oraz kwieciarsłwa
rozpoczynają się Ecole Franęaise, Bato­
rego 34. 8587»3

UDZIELA się lekcji muzyki, języka nie- | 
mieck.ego oraz konwersacji dla począt­
kujących. Zgłoszenia od 11— 1 pl. Ber­
nardyński 1. 2, II p. na lewo. 8620

Oświetlenia
zapomocą specjalnych reflektorów lustrzanych zaprowadza firma

T"P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  ELEKTROTECHNICZNE
Ska z ogr. por., Lwów, Sykstusk * 14.

eEiei i!!"-
siaiusuiyso

!!

r KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. ]

SKLEP, pokój do śniadań w większem 
.m ieście  blisko Lwowa natychm iast do 

odstąpienia lub za kaucją do wydzier­
żawienia. Zgłuszenia Kochanowskiego 
Nr. 10. parter 2. 8601-2

ZIMOWE Kołdry, Knce, 
ilMerace, 

Phrzyny, Poduszki paiena najtaniej
k .  S K s e m s H i  l u j o u j ,  K o p e r n i H a  4

Tyiko naprzeciw Szkowrena.

KUPIĘ willę o dwóch mieszkaniach 3 po­
kojowych ew entualnie o 1 mieszkaniu 
6—7 pokoi. Okolica obojętna. Zgtoszp- 
n ia  do Administracji „F D.“ 7942-3

Humor.

j n s s r j j u i d  w  
Gazecla 

P o r a n n e

mmi
w wiBWm 
wyborze

p o l e c a

m  JEP'Jî!U
Ttifuei i m
■I. m a i ‘jtiChi 7. 
w Dramie wprost.

MEBLE wszelkiego roazaju n a  długoter­
minowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1894. . 7873-10

I ROLNE D ONIESIENIA. 
10 gro'.zy za wyraz I

MOCNY CZŁOWIEK.
— Ej, zdaje m i się, że pan przyprawił 

rogi gospodarzowi.
— To mocny człowiek. Udźwignie nie­

jedną parę rogów.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
inwalidzką w ydaną przez Okr. Eks. 
Sekc. Opieki Stanisławów, Stanisław 
Ryrutkiewicz, Nadworna. 8593

WIEC EMERYTÓW protestacyjny prźf»,i 
ciw odmówieniu dodatku mieszkanio­
wego jutro niedziela 16. października, 
godzina 10.30 Insty tu t technologiczny!

86! m

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wuj 
slcową i kartę m obilizacyjną wydaną 
przez P. K. U. w Kamionce Strumiio- 
wej na nazwisko Samuela Friedmana 
w  Brodach. 8602

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skawą Kazimierz Bukowski r. 1901, 
PKU Lwów — Powiat. 8663-"-

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
inwalidzką z P. K. U. - Stanisławów7, 
oraz dekret tany Skarbowej Kraków 
Mikołaj Kwitczuk, Osławmy białe, pow. 
Nadworna. 8604

SPECJALISTA nagniotków, wrośniętycn 
paznokci, brodawek zastępczynią K ub i­
siaka przyjmuje od 1. listopada Zie­
m iańska, Zyblikiewicza 23. parter.

8609-9

DO P. T. WŁAŚCICIELI oraz zarządców 
realności. Znana ze solidności firma bla­
charska St. Cweuarrfki we Lwowe, skiep 
Akademicka 21, w arsztaty Staszica 5. — 
Wykonu.ie puszki na śmiecie według 
wzoru Magistratu po cenie zl- 30.

8627-3

TAŃCE zwykle i modne. Kurs rozpoczy­
namy 15. października. Wpisy od 5. 
Loeffler, Friedrichów 5. parter, (obok 
placu Akademickiego.).- 8546-ś?

FGTMY najlepsze i najpewniejsze w fir­
mie M. Kozłowskiej, Lwów, Akademi­
cka. 22. I. p. 8514

WSZELKIE reperacje zlc tnicze wykonuje 
wytwórnia llopsctulz, Sykstuska 16j po 
1 zl. 8493-6

NAPRAWIA m aszyny do szycia, używ a­
ne kupuje, Malimon, Wałowa 11A, Tel. 
28—88. 7969-10,,

MASZYNY do szycia nowe, używane po­
leca Aleksander Mulimon, Yćalowa 11A 
Tel. 28—88. 7968-10

FIRMA WITTELS, Rutowskiego 7, udziela 
na .bielskie m aterjały sukienne, płótna, 

jedwabie kredytu do dziesięciu miesię­
cy przy cenach ściśle gotówkowych.

7865-13

YALE zaitrzaski bezpieczeństwa, kasetki 
werthehr.Hwskle, poleca Rentschner, 
Legionów-417. 7660-10

AUTCGARAŻE
na 12 samochodow, według najnowszych 
wymogów techniki i komfortem, z obszer- 
nem podwórzem przy ul. h.ochanows,Kiego 
l-l 72, razem lub pojedynczo

Du WYNAJĘCIA.
Wiadomość: arrht. Z. Scnmncker, ni. Mi­
kołaja 1. 17, Telefon 10-82. między 2—3 

popołudmn- 8625

POSZUKUJĘ nieumeblowanegc MIESZ­
KANIA

4—6 pokojowego z nowoczesnym komfo. 
tem względnie na 6 miesięcy lub dłużej 
4— 6 POKOJOWEGO UMEBLOWANEGO 
Zgłoszenia Zaraz" Binio Briicka, Kościu- 

.___________ szki 2. 8632

Specjalista chorób nosa, gardła, nszu
b- lekarz klinik wiedeńskich

D r .  J  M O J i t ó A N N
ordynuje obecnie przy al. Fredrv 7, od 

11— 12 i 3—5. Teł. 26-41. 8284-26

E ŁNĄ GWARANCJĘ1 daje za eolidne wykończenie i do' 
§Ey bry krój pierwszorzędny
CS S aLf.N KRAWIECKI MkbKi
»  KAR L a ŻUG7J OW SKJEG0

1 w e w  ul. św. Mikołaja 3
M ater/iły z fabrjk bielskich na składzie

Pspiireiice sreiiFiie
m DBjnou/sz cn lasonacn

p o 'ec a  w y tw ó r n ia
S. A. §?OP5 CH fTZ

S yk s tu s k a  16.

Fab̂ Ki Pwfli i Panoszy
Lwów, ul- Wronowske 4. (boczna Koper­
nika), poleca i wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzaju papucze na podeszwie skó­
rzane; i filcowej. Papncze na buciki a ;a 

śniegowce, baty  do polowania i t. p.
'____________  8586-20

”  ^ O L L A “
j e d y n a  is tn ie ją -  
c a n le d o ś c ig n io -  
na  m a r k a  ś w  a -  
t o w a ,  u d o w o d ­
n i o n a  z u p e ł n a  
g w a r a n c  a z a  
k a ż d ą  sz tukę . 
C en y  s p r z e d a ż y  
d e t a j l i c z n e j  z a  
tu z in  N r .  1203 - 

z ł .  9*—, N r .  1202 - zł.  5*40.

Baterje „ENEPOOŚ;
kieszonkowe i anodowe są najlepsze: 

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ W U L K A N “  
L w ó w , P a sa ż M ikoiascha.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy m ilim etiow y 

tszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
(0 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono­

m iczny itd.) 50 gr., za wiersz ł - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr„ za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na  pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., d ro b ­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr, drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., d la potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona  tekstow a 480 zł., cała strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł. Ogłosze­
nia zam iejscowe 30 proc. drozsze. — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonemu ogło­
szenia osobno stojące i bez num eru doli­
czam y 25 proc. O dpowiedzialności za te r ­
m inowy d ruk  nie przyjm ujem y. Porta,

przekazów  nie bonifikujem y. —  Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstow e na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMEF 4.TA miesięcznie:
Z dostawą na miejscu lub

przesyłką pocztową . . . .  zł. 5.30
Łez dostawy . . . . . . .  zł. 4.80
Za g r a n i c ą ..........................................zł. 7.00

Z drukarni Spółki Wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J- PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


